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Paryż d. 18. stycznia. P rzy  ściślejszym 
wyborze w dapąrtam ęncie Pyryneów otrzymał 
bon ap an y sta  Cuzeaux 29.630 a septeuąlista 
Alicot 23.026 głosów ; niewiadomy tylko jeszcze 
wynik głosowania w dwóch gminach.

M a d ry t  d. 18. stycznia. A tak  karlistów  na 
Molix został odparty. O kręta hiszpańskie, przy 
byłe wczoraj do Z arauz przygotow ują się do 
energicznego w ystąpienia przeciw karlistom. 
Deki et królew ski upoważnia m inistra finansów 
do emisji piastrów  w sumie 4 2 ’/, miljona z ty tu 
łu  wewnętrznego długu.

Fulda d. 18. stycznia Tutejsze seminarjum 
księże zamknął dziś landrath.

Lwów d. 20. stycznia

W edług pism półurzędowych, Jak wiemy, 
ma m inister handlu p. Banhans, przedłożyć swój 
program  kolejowy już w 1). m. a najdalej w lu 
tym- Rzecz dziwna, że tak  się pospiesza, sko
ro odmawiał tego pospiechu, gdy cały prawie 
obóz centralistyczny tak  natarczyw ie o to na 
legał. Zagadka ta  wyjaśn asię- Rząd ogłosi ten 
program  tak  wcześnie nie ze względu na sp ra 
w ę samą, ani ze względu na huty i ludność, 
potrzebującą zarobku — ale znowu ze w zglę
dów politycznych. Ponieważ coraz bardziej gro
zi ustąpienie z Kady państw a w szystkich stron 
nictw  niecentralistycznych, coby musiało wywo
łać  pewien zwrot w kierowaniu sprawami pań 
stw a, w postępowaniu z nie prusofilami i nie 
moskalofilami, rząd  pragnie ująć sobie przynaj
mniej deputowanych dalmaekieh, a oraz odwieść 
centralistycznych deputowanych tryesteńskich  
od złożenia mandatów, ogłaszając już te raz  ów 
program  kolejowy, a w nim wymagane przez 
Dalmatyńców i T ry est budowy kolejowe.

Czytamy w centralistycznym  Sonn- und  
Feiertags Courrier: „Poruszona i załatw iona w 
procesie Offenheima, a obżalowanego niedoty- 
cząca spraw a zasługuje na najściślejszą uw a
gę. Sąd wykluczył przysięgłego M ayera, z po
wodu, że je s t ferw altungsratem  popadłego w 
konkurs Commissions und Industrialbanku. P rze 
wodniczący i prokurator dopuszczali p. M ayera 
przez ośm dni do ław y przysięgłych, mimo, że 
p. W ittm anowi, jako  sędziemu śledczemu w tym 
konkursie, nie mogło być niewiadomem owe fer- 
w altungsratostw o p. M ayera; zapewne był on 
tego zdania, że konkurs był ogłoszony na baak 
a nie na pryw atny m ajątek przysięgłego, że p. 
M ayer zatem może swobodnie dysponować swo
im ma ątk iem ; od którego to zdania, jeżeli je  
miał, później odstąpił. Bądź co bądź jednak, 
sąd austrjack i orzekł, że ferw altungsraci u p a 
dłych tow arzystw  nie mogą zasiadać na ła 
wie p rzysięg łych , —  całkiem słusznie.
Ależ dotyczący paragraf ustawy o sądach 
przysięgłych je s t dosłownie równobrzmiący z 
odpowiednim paragrafom  krajowej a zatem i 
państwowej ordynacji wyborczej! Mimo tego da
no temuż wykład urzędowy, w prost sprzeczny 
z orzeczeniem sądu w sprawie M ayera. P. Kai- 
serfeld, mimo stosunku swego do styryjskiego 
banku kredytowego, je s t członkiem Izby pa
nów, posłem na sejm styryjski i mianowanym 
przez rząd  m arszałkiem  styryjskim . Ministe- 
rjum, Izba panów i sejm sty ry jsk i orzekły więc 
wręcz przeciwnie orzeczeniu pp. W ittm ana i 
Lamezana. T ak samo orzekł sejm górno-austrja- 
ck%i Izba posłów. K lerykały przy pierwszych 
wyborach bezpośrednich zaprzeczali praw a wy 
bieralności ferw altungsratom  górno-austrjaekie- 
go banku przemysłowego, pp. Grossowi i Schau- 
powi, na co w szystkie pisma rainisteijalne od
powiadały, że konkurs dotyczy banku a nie 
pryw atnego m ajątku pp. G rossa i Schaupa. I z 
ba  posłów zatw ierdziła też wybór obu, Gross

został wybrany na prezesa klubu postępowców, 
większość w ybrała go do wielu komisyj, a m i
n ister sprawiedliwości z, rzadkim ferworem zbi
ja ! wycieczki ks. Pflugla przeciw  Grossowi i 
Schaupowi Nie chcemy ani potępiać ani bronić 
tych panów; tyle jednak je s t  pewnem, że kon
kurs wcale bardziej nie zagrażał majątkowi fa
brykanta wiedeńskiego, jak  m ajątkow i ju rysty  
góm oaustrjackiego. Sprzeczne orzeczenia w ła
dzy sądowej a politycznej i prawodawczej są 
przeto zasadnicze, a dla publicznego życia Au- 
strji ważnem je s t  p y ta n ie : k tó ra  zasada zwy
cięży. My jesteśm y za orzeczeniem sądowem i 
tuszymy, że reprezentanci ludu we w szystkich 
kwestjach, dotykających uczciwości, jak  najsu
rowiej postępować będą. Choćby po dwudziestu 
Petriuów  zasiadało w każdej Radzie zawiadow- 
czej, to zawsze wina za wszystkie grzechy 
griinderowskię spadnie na stronnictw o liberal
ne. N iechajie nie pozwoli narodowcom i ultra- 
montanom grać rolę jedynych rzeczników uczci
wości; niechaj samo tę rolę obejmie: a aby ją  
objąć mogło, musi wszelkie podejrzane żywioły 
wyrzucić ze swych szeregów.11 — Naturalnie, 
że liberalizm nie usłucha tej rady, bo przeszło 
80 swoich, i to wielu zuchów, musiałby w y trą 
cić z budy pod szkocką bramą.

Niedawno, jak  wiemy, proknrato rja  w ęgier
ska skonfiskowała w Nowym Sadzie, w d ru
karni Zastany, organu omładynistów, rewolu- 
cyjno-komunistyczue p lakaty  i broszury Pelagi- 
cza; pisma w ęgierskie uderzyły na gw ałt, po
zując madiaryzm jako  obrońcę praw a i pokoju. 
Jak o  taki obrońca i oraz jako  szczególny p rz y 
jaciel Serbii, rząd  w ęgierski odkrył olbrzymi 
spisek serbski, dążący do powszechnego po- 
w stania Serbii i do obalenia dynastji se rb sk ie j; 
z całą forsą zapobieży on tym niebezpieczeń
stwom, i zasłuży sobie na wdzięczność Serbii! — 
tak  w olały pisma węgierskie. Tymczasem Ser
bia nietyiko nie myśli o tej wdzięczności, ale 
owszem uważa Madiarów podwójnie za uczest 
ników tego spiskn, a nowosadzki korespondent 
Pulitiki sk łada na to dowody, pisząc:

„Socjalno-komuuistyczna propaganda mię
dzy Serbami zw róciła skrzętnością sw oją uw a
gę od dłuższego czasu, a to nie od czasu, jak  
M adiary zaczęli przem yśliwać o wielkich an 
neksjach. Kto zna Serbię i Serbów, ten wie, że 
nędzna propaganda ta  niema u nich żadnego 
zgoła widoku powodzenia; wytrwałość jednak, 
z jak ą  ją  prowadzono, każdemu nasuw ała uwa- 
gę, że je s t ona tylko środkiem do celów, dla 
Serbii wrogich. Rzecz szczególna bowiem, że 
komunizm, k tóry  nie rozróżnia państw  ni naro
dów, tu taj miał na oku jedynie uszczęśliwienie 
Serbów, i to Serbów księstw a, a nie w ęgier
sk ich ; dalej, że rząd węgierski, k tóry  z całą 
bezwzględnością przemocy występuje przeciw 
wszelkim uprawnionym żądaniom Serbów w ę
gierskich, z rzadką pobłażliwością cierpiał tę  
agitację, społeczeństwu rozkładem  grożącą, a 
jawnie prowadzoną na granicy Serbii, w Pan- 
czowie, Zemuniu i Nowym Sadzie. W ypędzanym  
z Serbii komunistom rząd w ęgierski dawał przy- 
tnlisko u samej granicy serbskiej, i nigdy mu 
nie wpadło na myśl konfiskować broszury i ga
zety, któreini ztam tąd komuniści Serbię zale
wali. Jeżeli zatem nagle dopiero w spraw ie Pe- 
lagicza pp. M adiary przypomnieli sobie obo
wiązki sąsiedzkie względem Serbii, to tylko 
dlatego, że chcą się zasłonić od zarzutów. P rzy 
patrzm y się rzeczy bliżej. W idokrąg polityczny 
zapowiada burze w Serbii i na Wschodzie, agi
tatorow ie komunistyczni ^podwajają przeto czyn
ność swoją. Gorączkową skrzętuością odznacza 
się zw łaszcza Pelagicz. Indywiduum to, uwa
żane powszechnie jako  ajent turecki, i prócz 
tego pewnym innym sferom, dla Serbów nie- 
przyjaźnym, służące jako agent pronocateur, 
wydało przed trzem a tygodniami w drukarni 
Zastany  dwie publikacje. Jedną  było „W ierzę" 
komunistyczne, w formie plakatn, wzywające 
lud do w yrzucania wizerunków świętych, a z a 
wieszania na ich miejsce tego „zbawczego" credo 
politycznogo ; — drugą był pamfiet w formie

broszury, wymierzony przeciw całej społeczno
ści, przeciw zasadzie monarchicznej, zw łaszcza 
w Serbii, i przeciw księciu Milanowi. Obydwa 
piśm idła w yszły na widok publiczny z wymie
nieniem wydawcy, i obowiązkowo cenzuralnej 
w ładzy węgierskiej były przedłożone, i przez 
nią przepuszczone. Owi „dobrzy przyjaciele Ser
bii" uważali za potrzebne wdać się w tę rzecz 
dopiero wtedy, gdy tysiące egzem plarzy już się 
dostały  były  do Serbii, i gdy nadeszła w iado
mość, że władze serbskie aresztow ały Pelagi- 
cza, au tora tych piśmideł, w chwili gdy chciał 
wysiąść ze statku  w Belgradzie. W ładze wę
gierskie zabrały  zaledwie kilka egzem plarzy i 
jeden pakiet, k tóry  poczta przypadkiem zw ró
c iła ; autora zaś nie schw ytała, bo rząd serbski 
sam się o to postarał. Widocznie pewni po lity
cy m ałpują postępowanie Bism arka wobec F ran 
cji, s ta ra jąc  się anarchiczuemi doktrynam i za- 
wichrzyć Serbię, aby nie mogła spełnić swego 
posłannictw a na W schodzie."

Rozpuszczona po świecie pogłoska o wy
lądowaniu Niemców w Zarauz nie została dotąd 
oficjalnie sprawdzoną. K arliści oświadczają, iż 
staw iliby w takim  razie gwałtowny opór; za
przeczają przytem ponownie, aby mieli strze lać  
na bryg „G ustaw "; jako  przeoiwdowód tw ie r
dzeniom niemieckiego konsula w Bajonuie, Lin- 
dana przytaczają, że załoga brygu sk ładała  
podziękowanie władzom karlistow skim . S ta tek  
byłby wypuszczony na wolność, gdyby w łaści
ciele jego chcieli zapłacić cło .

Niemniej przeto organ biśm arkowski Nord. 
Ally. Ztg. grozi kai listom, a groźba ta  zaw iera 
się w przytoczeniu rozkazów rządu dla floty, 
która podług nich ma być w gotowości odpły
nięcia na wody hiszpańskie. Rozkaz ten o trzy 
mały następujące statk i: parowe kanonierki 
„D rache", „Komet" i „Delfin", każda o 3 dzia
łach i 64 ludziach osady; dalej korw eta „Au
gusta o 10 działach i 230 osady, a podług 
Wehr. Ztg. jeszcze nadto korwety „Louise" i 
„Yictoria".

Dając poniżej wiadomośei o istotnych p rzy 
czynach usunięcia się G ladstona od kierow nic
tw a p a itji liberalnej, uzupełniamy ją  depeszą, 
podług której Gladstone zawiadomił królowę 
W iktorję o swojem postanowieniu. Królowa wy
raziła  ubolewanie swoje w tym względzie, i 
życzenie, aby w dowód łask i królewskiej żona 
G ladstona otrzym ała ty tu ł szlachecki, jak  go 
dawuiej otrzym ała żona D israelego z tytułem  
hrabiny Beaconsfield.

P rześladow ania moskiewskie unitów są 
godne tylko dziczy azjatyckiej. K ilka szczegó
łów w tym względzie p rzy tacza *f2sa«. W e wsi 
Kornicy w powiecie konstantynowskim  w ypro
wadzono ca łą  gromadę na o tw arte pole podczas 
mrozu przeszło 20stopniowego i wytrzymano 
przez cułą dobę-bez żadnego pożywienia. W 
Szpakach kazano kobietom rozrzucać śnieg go- 
łerni rękami. Zw łaszcza okrucieństwem odzna
cza się naczelnik straży  ziemskiej powiatu kon
stantynowskiego, Klemenko. W ypadki rozpaczy 
także sie mnożą. W zeszłym tygodniu w S zpa
kach m atka własnemn nowonarodzonemu dzie
cku roz trzaska ła  głowę o ścianę, gdy ją  chcia
no zabrać do chrztu, który miał wykonać pop, z 
Galicji przybyły.

W ybory ponowne na sejm pruski w okręgu 
złotowsko-wałeckim wypadły dla nas również 
źle, ja k  i wybory w okręgu babimostsko-mię- 
dzyrzeekim. W ybierano dwócli posłów. P rzeszli 
Niemcy. B rauchitsch otrzym ał 182 głosy na 
266, Bismarck, dyrektor sądu powiatowego w 
M ersebnrgu 171 głosów na 217.

Pisaliśm y już, że rząd pruski postanow ił 
zaprowadzić policję wędrowną dla śledzenia 
ruchu polskiego. Z gazet niemieckich dowiadu
jemy się, że już zostali naznaczeni na Prusy 
zachodnie. Rex, na Poznańskie Buttner, na 
Szląsk, Holzheimer.

Nasi ministerjaliści;
W iele rumoru narobił w dziennikarstw ie 

nasz artyku ł wstępny pod ty tu łem : „Program u 
opozycyj potrzeba."

Zdawało się że po smutnych doświadcze
niach z ostatnich sesji Rady państwa, w których, 
przebiegu pokazało s ię , że kraj nasz nietyiko' 
niczego od centralistów  spodziewać się nie mo
że, lecz nawet, zagrożony je s t u tra tą  tego, co 
sobie przedtem zdobył, żaden z polskich dzien
ników nie będzie śmiał występywać z tendencji, 
iż w interesie naszego kra ju  i naszego narodu 
jest, trzym ać się dzisiejszego m inisterstw a, bądź 
co bądź, i pod żadnym warunkiem nie przecho
dzić do opozycji. Ale nasze m inisterjalne dw a 
dzienniki nważały za swój obowiązek narobić 
hałasu, i w imieniu o jczyzny, narodowości, pa- 
trjotyzmu polskiego, w ystąpić przeciwko wszel 
kiej myśli zorganizowania z w szystkich frakcyj 
opozycyjnych, stronnictw a opozycyjnego w R a
dzie państwa; ba naw et przeciw wszelkiej, cho
ciażby odosobnionej opozycji delegacji polskiej ; 
na obszernem polu ogólnikowej deklamacji; po
zbierały  argumenta.

Jeden z tych dzienników, wywiesiwszy 
sztandar bezwzględnego, kosmopolitycznego po
stępu i liberalizmu, wszelkie opozycyjne żywioły 
w Radzie państw a nazyw a feudałami i klery 
kałami, idąc w tem w ślady za żydowskiemi 
centralistycznem i dziennikami wiedeńskiemi, 
k tóre katolików w ogóle lub niebezwyzna- 
niowców nazyw ają ultram ontanam i, k leryka- 
łam i, a nie hołdujących ślepo niemieckiemu 
centralizmowi, feudałami. I  dziennik ten  obu
rzony niby myślą utworzenia opozycyj parlam en
tarnej ze w szystkich frakcyj centralistycznych, 
zaklina z góry wszystkich posłów naszych, aże
by się nie łączyli z re sz tą  opozycyj, pod żadnym 
warunkiem, bo to niby sprzeciwiać się ma in
teresom  kraju , narodowości, patrjotjjżm u pol
skiego! A jako  sztandar, pod którym stać po
winna delegacja polska w Radzie państw a, 
wskazuje im odrębność kraju, o k tó ra  się w R a 
dzie państww dopominać mają. W ięc siedm la t 
nadaremnej walki delegacji naszej, stojącej na 
tem stanowisku, zupełna k lęska tych  usiłowań, 
i zupełna niezaprzeczona pewność, iż na tej 
drodze delegacja nasza nietyiko już nic uzyskać, 
ale i resz tk i ustępstw utraci, nie wstrzym ały 
tych sławnych polityków od odradzania dele
gacji chwycenia się innej drogi, jedynie dzisiaj 
możliwej i pewne szanse przedstaw iającej, i od 
doradzania delegacji, ażeby na tej samej dro
dze w ytrw ała.

. Lecz jakże wytłómaczyć sobie równoczesne 
rozwijanie myśli, ażeby delegacja podzieliła się 
na dwa k lu b y : jeden, któryby pod sztandarem  
kosmopolitycznego postępu mógł iść razem  z 
centralistam i, a drugi konserw atywny, mogący 
stać i w opozycji. Myśl tę  owo pismo już daw 
niej podnosiło, ale cofnąć się musiało w obec 
powszechnego oburzenia. Dzisiaj w ięc, już o- 
strożniej tendencję tę  samą rozwija, k tó ra  oso- 
oliwie dla kilku karierzystów , należących do 
delegacji, byłaby bardzo na rękę! Co to za wi
doki by się dla nich otw arły, gdyby mogli ra 
zem iść z centralistyczną większością! A ważną 
je s t także rzeczą , że m inister rodak uzyskał
by tem samem s ta łą  podstąwę swojej egzysten
cji i swojej solidarności z ministerstwem. W r a 
zie zaś gdyby się tak  stało jak  my proponowali, 
to jest, gdyby delegacja nasza wraz z innemi 
frakcjam i anticentralistycznem i utw orzyła stron
nictwo opozycyjne w R adzie państwa, ułożywszy 
wspólny program, nie byłoby racji bytu dla mi- 
m istra rodaka!

Otóż to są główne motywa, których D zien
n ik  po lsk i wprawdzie nie wypowiada,' ale k tóre 
tkw ią w gruncie rzeczy.

Z drugiej strony inne pismo, k tó re p rzynaj
mniej otwarcie przeprow adza swą m inisterjalną 
politykę, chociaż ją  na innych podstaw ach niż 
Dziennik polski opiera, przeciwne je s t zniesieniu 
solidarności koła polskiego w W iedniu, rozbicia 
go na dwa obozy. P ragnie ono utrzym ać soli

darność koła, ale sprzeciwia się aby takie soli
darne koło przeszło do opozycji. Przed dwoma 
laty, i w przeszłym  jeszcze’ roku, rozbicie się 
koła na dwa obozy, byłoby bardzo na rękę mi
nisterstw u i ministrowi rodakowi. Dzisiaj już 
Dziennik polski podnosząc daw ną myśl m iniste
rjalną popełnił anachronizm. Dzisiaj już mini
sterstw u po trzeba:

V. aby koło delegacyjne związane było jak  
najściślejszą solidarnością;

2. aby pod żadnym warunkiem nie wiązało 
się z innemi frakcjam i opozycyjnemi, lecz gło
sowało z niemi i z ministerjalnym centruui 
Izby tylko w tedy, gdy m inisterstw u potrzeba 
odeprzeć zbyt daleko idące aspiracje niemiec
kich bezwyznaniowców i postępowców;

3 aby zresz tą  siało sobie na odrębnem s ta 
nowisku w R adzie państw a, przyczem może so
bie i sztandar odrębności kraju wywiesić, jako 
zupełnie nieszkodliwy m in iste rstw u , k tóre w ra 
zie jakiegoś wniosku odrębności tej się dopo
minającego, ma na zawołanie do walki p arla 
mentarnej, żydów i świętojurców galicyjskich, 
a do przegłosow ania delegacji polskiej , n ie
zmierną większość centralistów , w szystkich bez 
wyjątku frakcji.

Korona upomina i upominać się musi u 
m in isterstw a, o konserw atyw ną ile możności 
politykę wewnętrzną. M inisterstwo temu żądaniu 
dotąd tylko zadość czyniło, wskazując na fakta , iż 
przeciwko wszelkim aspiracjom  bezwyznaniowym
i ultraliberalnym  ma większość zapewnioną, 
sk ładającą  się z centrum Izby, z delegacji pol
skiej, z świętojurców i po części f  inpych frak 
cyj konserwatywnymi. Gdyby delegaę}*. polska 
przeszła w s ta łą  opozycję, to większość mini- 
sterjalno-konserwatywTia, zniknęłaby od razu . 
P rzy głosowaniu nad kw estją  praw a wyborcze
go prebendarjaszów duchownych, tylko k ilku 
członków delegacji polskiej wyniosło się z Izby,
ii konserw atyw na polityka m inisterstw a, ponio
sła  k lęskę zupełną w tej spraw ie. C óiby się 
dopiero stało , gdyby koło polskie rozpadło się 
na dwa kluby.

D latego daleko odpowiedniej dzisiejszej po
lityce m inisterjalnej, niż D zieunil Polski, rozwija 
to drugi pismo swój program  w in teresie  mini
sterstw a. gdy równocześnie przem awia i za so 
lidarnością koła i za unikaniem opozycyj prze
ciw m inisterstw u

Poważny Czas uznaje po trzebę w ytw orze
nia opozycyjnego obozu, w celu wywalczenia 
dla kraju  autonomii, a obrony przeciwko syste
mowi centralistycznem u, ale od razu  sięga tak 
daleko, iż opozycji uniemożliwia wszelką 
działalność. W ytyka on tej opozycji jako cel, 
rozbicie dualizmu, więc tem samem zmusza Ma
diarów do solidarnego zw iązania się z Niemca
mi przeciwko an ticentralistycznej opozycji. D zi
wna to więc je s t polityka, mnożenia trudności 
samemu sobie, a wzmagania sił n ieprzyjaciel
skich! Nawet Cze9i za H ohenw arta nietyiko nie 
sięgali tak  daleko, ale naw et z góry dawali 
zaręczenia, iż dualizm przyjm ują jako  fak t do
konany, a. naw et usiłowali M adjarów wciągnąć 
w interes wspólny.

Korespondencje „(Jaz. Nar.“
P a ry ż  d. 15. stycznia.

(A .) Podczas gdy Izba urzędowe swoje 
posiedzenia poświęca wyłącznie praw u o k a 
drach wojennych, co jej dało sposobność pobić 
większością 2 głosów 6go z rzędu członka ro z 
bitego gabinetu — na posiedzeniach parlam en
tarnych frakcji, deputowani przygotow ują ma- 
te rja ły  do publicznej dyskusji praw  konstytu
cyjnych.

P raw ica w nadziei pogrzebania tych praw , 
miała zamiar podnieść propozycję nagłości w 
tej sprawie, ale delegowany do tego dzieła, p. 
Barbie, miał odpowiedzieć ks. de Broglie, że 
„skompromitowany poparciem, imieniem komisji, 
żądanego p rzez  gabinet pierw szeństw a d la  pra-
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(Ciąg dalszy.)
W ywołano O stapka i zwrócono się do nie

go b prośbami strzelistem u
— Mój Ostapeczku... — przem awiał jego

mość pękaty. Przyłóż się tylko pilnie, to ty, 
mości dobrodzieju, coś wydepcesz... Ten, mości 
dobrodzieju — tu  głos zniżył — em issarjusz z 
Paryża wart, dalipan tego, żeby podeptać tro 
chę... — i postarać się o zajączka, o kuropa- 
tewkę...

— Temu em issarjuszowi z P aryża— odparł 
O stapek z przekąsem  — w szystko musi być 
jedno: zajączek, kuropatew ka, kurczątko, ja- 
gniątko... Jem u jad ło  nie w głowie, on w ygląda 
na człowieka...

— No... tak... zapewne... zawsze jednak 
człowiekowi nie je s t obojętnem, co do gęby 
idzie... Tem przecie człowiek od zw ierzęcia się 
różni...

— Tem, powiedz raczej, do zw ierzęcia się 
zbliża...

— Różni się...
— Zw ierzęta w jadle przebierają... Daj psu 

karczocha, ani powącha... daj krow ie pasz te t z 
języczków  słowiczych, zdechnie a nie ruszy...

—  Daj świni jagniątko pieczone...
—  To też niemasz reguły bez w yjątku... 

Człowiek, co się wybredności w jad le  tyczy, 
różni się od świni, za to podobnym je s t  do 
źw ierzą t innych, do kota, psa, osła...

— Osioł — zaprotestow ał pan Józef — 
Zjada chwasty wszelkie...

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11 i 14.

— Dla tego— odciął O stapek — że chwa
sty  dla osła stanowią przysm ak taki, jak dla 
człow ieka pulardy lub jarząbki.

— O h o !— podchwycił pękaty  jegomość. — 
Z aw iązałeś dyskusję filozoficzną, na którą, mo
ści dobrodzieju, nie pora w tej chwili...

. — Sameś zaczepił — odparł Ostapek, 
zdejmując z kolka strzelbę i opatrując takową.

Chcesz dyskntować, masz Klajna...
Biedy on utrzymuje, że niema co gadać 

z człowiekiem, co filozofii we Lwowie nie słu
chał...

Pan J ^ zef r ęką na to machnął, chciał coś 
powiedzieć, ale już niem iał do kogo, Ostapek 
bowiem znajdow ał się już na podwórzu, przez 
k tóre przechodził z g j0Wą zwieszoną i ze 
s trzelbą na ramieniu. G łowa zwieszona ozna
czała, że duma, strzelba, £e żywi krw aw e za 
miary, Czy dumanie odnosiło się do zamiarów 
onych? Może — nie wiem; źródlosłowem wy
razu  „myślimy11 je sŁ wyraz „myśl"; ta k ;  postę
pując jednak drogą badania, ukazaną nam przez 
au to ra  „ F i l o z o f i i  s ł  o w i a n o - c e 11 y c- 
kiej", z łatw ością dojdziemy, że myśl je s t to 
„mysz", „mysz“ zaś, według tego autora, to 
albo „antychryst", albo też „lew" — „lew", w 
liczbie mnogiej, wyu, czyli „mysze", czyli 
„myśli", czyli, że kró la Popiela nie myszy a 
myśli zjadły. Tłumaczeuie to objaśnia nam fak t, 
uważany powszechnie za bajkę a będący praw dą 
rzeezyw istą i mogący się przytrafić niekoniecz 
nie samemu Popiełowi, ale każdemu innemu, 
naszemu Ostapkowi naprzyklad. Myśli bieda 
czysko, a zatem ku zgubie własnej goni. Myśl, 
mysz, czy to w postaci antychrysta , czy też 
jako lew, gotnje mu zaprzepaszczenie, którego 
on nie przewiduje, p rosty  myśliwy ze strzelbą 
na ramieniu. Idzie, wyszedł, skierow ał się ku 
skrajow i lasn i brodzi w traw ie po kolana. Za 
załomem gruntu F rasin esz te  z oczu mu zni
knęły. Furknęło  z traw y, stadko kuropatw  w 
powietrze sie wzniosło. O stapek z b łyskaw i
czną szybkością strzelbę do tw arzy rzucił, hu
knęło dwa, jeden po drugiem, w ystrzały  i stadko 
umniejszyło się o dwie sztuki

—  To dobrze, na początes... n e k ł  sam dc 
siebie, chowając zdobycz do torby.

W yrazy te wymówił wesoło, strzelbę nabił 
i poszedł dalej. Niebawem znalazł się na roli, 
od przeszłej jesieni nieoranej. Na bruzdach 
porasta ły  chw asty i polne szparagi. Myśliwiec 
nasz zbierać począł te ostatnie i zbierając spło
szył zająca, co się pod. krzaczkiem  w cieni wy
legiwał. S trzelił —  zabił, strzelbę nabił i znów 
szparagi zbierał. Zatopiony w zajęciu, k tóre 
uwagę jego pochłaniało, nie dostrzegł tego, że, 
wkrótce po zabiciu za jąca , na roli zjawńła się 
dziewczyna, idąca z lasu  w prost ku niemu. 
Dziewczynie nie spieszyło się. Co zrobiła k ro 
ków kilka, to się zatrzym ała, p a trza ła  na niego, 
uśmiechała się i badała okiem bruzdy , janby 
rozw iązać chciała zagadkę, odnoszącą się do 
zajęcia O stapka. P rzypatryw ała  się pilnie, to 
bruzdom, to jemu, a postępując zwolna, tak  się 
w końcu zbliżyła do naszego m yśliw ca, że ten 
nie zoczyć je j nie mógł.

A!... — zaw ołał — i ty  tu ? — Cóż ciebie 
zwabiło ? ,.

— Twoje strzelanie... Usłyszałam  je  i wnet 
pomyślałam sobie; to on—

— I  przyszłaś ?..
— Ja k  widzisz...
— Nie obawiając się, ażebym cię w ziął za 

p taszka i strzelił...
— Oj, obawa podobna!.. Co za podobień

stwo pomiędzy mną a ptaszkiem !..
— W ielkie... —- odparł młodzieniec, p rostu

jąc się i w oczy jej pół żartobliw ie patrząc. 
Podobnaś do jaskółki, brak ci tylko skrzydełek...

— Ocli! gdybym skrzydełka miała... — 
westchnęło dziewczę filuternie.

Myśliwiec na strzelbie się oparł i w patrzy ł 
się w nią.

Było się w patryw ać w co. Rzekom a jask ó łk a  
przedstaw iała  się pod postacią cudu nie dziew 
czyny. O taczały ją  w szystkie uroki piękności, 
powiedziałbym dzikiej, gdyby przymiotnik ten 
nadaw ał się do określania piękna, będącego ze 
swego, że ta k  rzekę, powołania pierw iastkiem

cywilizacyjnym. Piękno w  Maturze ies t przewo
dnikiem piękna w sztuce i przez to już samo 
trac i dzikość. W yrazy „piękność dzika" stano
wią w edług mnie , m ałżeństw o niedobrane, po
mimo że je  żenimy caęsto. P roszę obejrzeć obraz 
Ja ro sław a  Czerniaka, pod tytułem  „Porw anie 
H ercegow inek". Obraz ten  przedstaw ia niby 
piękno dzikie, w nim je in a k  dzikości tyle, co 
v  huku burzy, przełożonym na tony muzyczne. 
B urza je s t m uzyką sama w sobie i nie je s t 
dziką, albowiem służy jako  pierwowzór dla mi
strzów  taKich jak  Bethow een, jak  R yszard 
W agner. Piękność Hercegow inek porwanych nie 
je s t tak że , dla tegoż samego powodu, dziką. 
Nie śmiem przeto nazwać „dziką" piękności tej 
dziewczyny, co s ta ła  przed Ostapkiem na roli 
nogami bosemi, i pod wzrokiem jego oczy spu
ściła. Nogi m iała b o se , oczy miała czarne i 
warkocze czarne, w w arkocze w etknęła b ław a t
ków dwa i jeden Kwiatek kąkolu , na szyi za
w iesiła paciorek dużo , poprzetykanycli b lasz
kami mosiężnemi i pieniążkami miedzianemi, k i
bić otoczyła zapaską wełnianą, czarną w dnże 
pasy ż ó łte , malowane w deseń barw y czerwo
nej; koszula na piersiach i rękaw ach wyszyw ana 
i mosiężne ze szkiełkam i kulczyki w uszacb, 
uzupełniały jej strój, w którym  w yglądała niby 
kw iat polny, w całej potędze woni i barw. Nie 
dziw w ięc, że myśliwiec nasz w patrzył się 
w n ią; nie dziw by było, gdyby zapomniał się 
we wpatrzeniu i przeciągnął je  w nieskończo
ność. I  byłby to uczynił, gdyby dziewczyna sa 
ma nio rozbiła uroku, jak i bił od niej. Zaśm iała 
się głośno, bmiech jej sreb rzysty  zm ieszał niby 
myśliwca, oczy iego napełniły się wyrazem za
pytania, na które ona odpowiedziała-

— Kiedy ty strzelasz, to ja  lasem chodzę 
i z daleka p a trzę ; dziś jednak  wyszłam na 
pole, bo ty  zioła zb ierasi... Co to za zioła po
wiedz m i?... Co to za zio ła , i na co one to 
b ie?— Powiedz mi...

— Ciekawaś... — rzek ł młodzieniec, nada: 
ją c  intonacji głosu swego ak cen t półżartobliw y, 
półzagadkowy.

— Bo któż to i na co zioła zbiera ?... Gmy- 
by to robił ten czarny, co białkam i patrzy , to 
jeszcze, ale ty... na co one tobie?... Czy ty  po
trzebujesz czarów, zaklęć jakich  ?...

— A gdybym potrzebow ał ?...
— Na co one tobie!... —  odparło dziewczę 

pospiesznie, oznaczając przez ten  pospiech, że, 
co się tyczy stosunku jej do niego, w tym  
względzie czar dokonanym już został, bez zi6ł 
pomocy. Odparła, oblała m łodzieńca spojrzeniem 
gorącem, oczy spuściła, i w pasku, którego wę
zeł na lewem znajdował się b iodrze , palcam i 
dłubać poczęła.

— Więc tobie się zdaje, że zbieram zioła 
jakieś ?...

—  A cóż...
— P atrz , w idzisz ten łebek zielony— — tu  

O stapek palcem na roślinę w skazał — oto są  
zioła, k tóre zbieram, a zbieram na to, ażeby je  
ugotować w wodzie ze so lą , gdy się ugotują 
z wody wyjąć, masłem oblać, Chlebem obsypać 
i zjeść...

Dziewczę poĄjęlo zdziwione oczy. '
— Oto masz czar cały... P rzyjechał do nas 

gość zdaleka, chcemy go przyjąć jak  należy, 
wyszedłem więc po zw ierzynę i po szparagi... 
Chcesz, pomóż mi...

Dziewczyna nie dała  się prosić dwa razy. 
Poskoczyła najprzód po szparag ten, który je j 
O stapek pokazał, i w net zoczyła d rn g ', trzeci, 
czw arty. Chodziła po pola, schylała się i z ry 
wała. P raca  we dwójkę szła  raźnie. Niebawem 
to rba napełniła się szparagam i i gdy młody my
śliwy oznajmił, że już dosyć, ona przypom niała 
je sz c z e :

— A grzyby...
I  poszli oboje w las, na grzyby

C. d. n.)



\va o senacie, niema ochoty kompromitować się 
po ra* drugi żądaniem nagłości dla praw a z 
którego zapisaniem ua porządek dzienny ko 
misja ociągała się 15 miesięcy. Z resztą  wszy
stkie lewice i praw y środek na właściwych po
siedzeniach oświadczyły się przeciw nagłości— 
praw ica legitym istyczna zarówno jej nie chce 
z obawy jakiej organizacyjnej niespodzianki; 
zdaje się więc, że kw estja ta  nie zostanie n a 
wet podniesioną, i że projekt Veutavou podpa
dnie pod zwyczajne trzy  dyskusje.

Wiemy bowiem, że jeżeli lewica skrajna 
zaraz w pierwszem odczytaniu tego projektu 
będzie głosować przeciw, i ma postawić wnio
sek o rozwiązanie Izby, jeżeli praw ica skrajna 
7. zasady będzie głosować przeciw  projektowi 
Veutavou. gotowa raczej poprzeć wniosek lewicy 
skiajuej, to oba środki i lew ica umiarkowana 
będą głosować za przypuszczeniem  projektu do 
drugiego odczytania, a w następstw ie lewy śro
dek ma podnieść praw o o senacie. P raw a kon
stytucyjne w zasadzie, m ają przeto zapew nio
ną sobie większość, co srodze połamać może 
szyki marzącym o zwróceniu m arszałka z grun 
iu ostatniego posłania do pogrzebanej w niem 
większości 24. maja. W iększość ta  konstytucyj
na jednakże rozchwiać się może przy dyskusji 
nad poprawkam i, jak ie  zostaną podniesione 
przez składające ją  frakcje.

W praw dzie Monitor sądzi, że z upadkiem, 
o którym  nie wątpi, poprawki p. Barthe, m ają
cej na celu repnblikę stanow czą na gruncie 
konstytucji r. 1848. praw y środek podniesie w 
formie popraw ki projekt p. W allon, mający za
mienić osobiste siedmiolecie p. Veutavou, na 
nieosobiste, a tak  zręcznie zredagowany, że le
wy środek zgodzić się na nie musi. Dzi trudnią 
niż kiedykolwiek, przesądzać przyszłość, ale 
środki wyznaczyły już mówców, którzy ich imie
niem przyjm ą udział w dyskusji. Są to pp. Bro- 
glie, Bocher, d’Audiffret P asąu ier z prawego 
środka; pp. Laboulaye i Dnfaure z lewego środ
ka. P rasa  dzisiejsza ochotnie w osobistościach 
tych widzi już przyszłych członków nowego 
gabinetu. Muże to być prawdopodobnem, bo 
praw ica w yrzeka się udziału w gabinecie, na
w et p. Broglie, choćby tylko dla tego, jak  u 
trzym uje L ’0 m v e n ,  aby nie dać rządow i za 
k ładnika, którego obecność w gabinecie nie 
pozw oliła Ly jej swobodnie przeciw  niema 
walczyć.

Pomimo jednakże tego usunięcia a priori z 
przyszłego gaDinetu całej prawicy, na k tó re się 
gorżko Monde uskarża, bouapartyści nie tracą  
nadziei, ie  do Sfkładu gabinetu wejdzie ich ko
ryfeusz, p. Fourtou. W spomniałem już, że są 
m arzący o połączeniu w tym samym gabinecie 
bonapartysty  p. Fourtou i bonapartystożercy p. 
d’Audiffret - Pasąuier. Le Bien Public skrzętnie 
przeto  zapisuje w izyty p. d’Audiffret - P asąner 
u h r Paryża, z którym , użala się Patrie, sp is
kuje przeciw  bonapartystom  w ogóle, p. F our 
ton W szczególności. Bardzo być przeto może, 
że i bouapaityści stanowczo od udziału w rz ą 
dzie i a priori, jak  Iegitymiści, zostaną usunięci. 
Żyjemy dziś jednakże w takim chaosie niepe
wności i ciemności, że o niczyim projekcie lub 
program ie słowa powiedzieć nie można bez na
rażenia się na zaprzeczenie. L ’ lndep Belge, a 
za n ią L a  France, p rzyp isa ły  p. d’Audiffret na 
obiedzie u hr. Rampou oświadczenie, że już 
p rzy rzek ł swój w spółudział w gabinecie, przy
gotowanym przez p. Broglie. Le Journal de 
t 'arie odpowiedział na to zapewnieniem, że ks. 
de Broglie nietylko dotąd nie złożył gabinetu, 
ale nadto odmówił m arszałkow i stanowczo zło
żenia gabinetu. Na co ze swojej strony odpo
wiada L ’ Unwers, że wbrew zaręczeniom tego 
dziennika ręczy, iż ks. de Broglie zapew nił już 
sobie także udział p. Bepeyre, przywódzcy p ra
wicy umiarkowanej. Po której stronie praw da ?

Dzienniki dzisiaj bardzo wiele zajm ują się 
osobą p. d’Andiffret, k tórego polityczny szkic 
podała lndep. Belge, przypisyw any Thiersowi i 
malujący go słusznie jako  politycznego kam e
leona. Na wczorajszem posiedzenia prawego 
środka, p. d’Audiffret w ystąpił z mową w któ
rej dowodzi, że siedmiolecie z samego początku 
musiało być republiką, że nią tylko być może 
i że programem prawego środka zawsze była 
organizacja republiki siedmioletniej. Z tej oko
liczności organa praw icy oburzają się na p. 
Broglie, k tóry  mowie tej był obecny, a gestem 
nawet nie zaprotestow ał, i ostatecznie potępiają 
go jako  zaprzańca, podczas gdy organa lewicy

z nieufnością p a trzą  na to milczenie i tłum aczą 
je  tylko obaw ą zerw ania z częścią praw ego 
środka, przechylającą się ua lewo. Sytuacja 
dzisiejsza p. de Broglie Jest bardzo nauczającą. 
Podczas gdy praw ica w ypiera się go i przekli 
na jako doradcę ks, Decazes, au tora ostatniego 
posłania i stanowczego zw rotu m arszałka kn 
lewicy, lewica widzi w nim podejrzauego alche
mika, w tygielku swych intryg warzącego po
pioły zachowawczej większości dla wydobycia 
z nich szczerozłotej koalicji 24. maja, i ca łą  z a 
sługę obecnej polityki m arszałka proponuje p. 
D ecazes, walczącemu w prezydenturze przeciw 
wstecznym wpływom ks. de Broglie. Sama ta, 
tak  radykalna różnica w sądach o politycznym 
kierunku człowieica, z którego okoliczności z ro 
biły sternika siedmiolecia, może wam służyć za 
miarę pomięszania języków  i pojęć, będącego 
charakterem  chorobliwej epoki, jak ą  przebywa 
dziś nieszczęśliwa F rancja .

Przegląd polityczny.
Anglia. Zdrowy zmysł Anglików w zasto 

sowania zasad , oderwanych od stosunków poli
tycznych, wewnątiz kraju, drogo kazał opłacić 
Gladstonowi jego ostatn ią  broszurę przeciw de
kretom  watykańskim . Pew ną bowiem je s t rze 
czą, że właśnie w skutek wydania tej broszury 
Gladstone był zmuszony zrzec się kierownictwa 
partji liberalnej. L ord Acton, arcybiskup Man- 
ning i dr Newman, protestam i swojemi znacznie 
już podkopali g runt pod byłym premierem an 
gielskim. Nie miałoby to wcale praktycznego 
wpływu na całe stronnictwo liberalne. Dopiero 
wystąpienie sir W illiam a Vernona H arconrta , 
jeneralnego solicitora Gladstona, zadało cios o- 
stateczny. Oświadczył on niedawno w sposób 
uroczysty przed wyborcami w Oksfordzie, że 
zmuszonym je s t teraz  poróżnić się z Gladsto- 
nem. H arcourt powiedział, że nigdyby sobie nie 
pozwolił podobnych wycieczek przeciw  swym 
katolickim współobywatelom, gdyby naw et nie 
podzielał ich przekonań religijnych. Jeś li się 
istotnie — są słowa jego — podejrzywa k a to 
lików o spisek przeciw państwu, i ma się prze
świadczenie, że tak i spisek zorganizowano, to 
wówczas należy len traktow ać jaK ludzi z o- 
kręgu; ogłoszonego w stanie wyjątkowym, gdzie 
zawieszono wolność i opiekę praw a ze względu 
na wysokie interesa państw a; lecz jeśli niema 
takiego przeświadczenia, to je s t rzeczą w naj
wyższym stopniu niedorzeczną osławiać miliony 
ludzi, którym  narzucać przekonań nie pozw alają 
ani prawo, ani względy praktyczne.

Owoż ta  mowa H arcourta była hasłem  se 
cesji znacznej części stronnictw a liberalnego. 
K onserwatyści tryumfowali, a T i .es zaznaczył, 
że program  H arcourta je s t  wyrazem powsze
chnej opinii.

Jedna z ostatnich depesz londyńskich u- 
wiadamia, że w miejsce G ladstona objął k iero
wnictwo partji liberalnej w Izbie gmin, markiz 
H artington, a w Izbie lordów, K arol Granville.

Ziemie polskie-
(Ubiegły rok ze względu na stosunki wiejskie 

w Kongresówce.)
Bardzo pochlebnie mowi w arszaw ski "Wiek

0 ruchu umysłowo-ekonomicznym, jak i daje się 
spostrzegać w zeszłym roku, zarówno pomię
dzy większemi jak i mniejszemi właścicielami 
ziemskiemi.

W patru jąc się uważnie w życie i stosunki 
większych posiadaczy ziemskich wyznać po
trzeba, że stosunki te na coraz lepszą, szczę
śliwszą i więcej racjonalną w stępują drogę, a 
na poparcie właśnie czego rok 1874 parę  n a
der wymownych nastręczył faktów. Na odby
tych podczas zeszłorocznaj wystawy, publi
cznych konferencjach rolniczych, dyskusje wy
kazały  ze strony ziemian obok dojrzałości sądu
1 gruntowny zarazem  pogląd na w arunki w ła 
snej ich pracy, własnego zresztą  wobec w arun
ków tych stanow iska, i własnego względnie do 
chwili obecnej zadania. Obok licznego stosun
kowo udziału ziemian w zeszłorocznej w ysta
wie, o postępie rolnictwa świadczy fak t zw ię
kszonego znacznie w roku 1874 transportu  ma
chin i narzędzi rolniczych. Używanie machin

rozszerza się. Po zamknięciu wystawy ekspe
diowano w znacznej ilości żniwiarki, ulepszone 
młockarnie, siewniki itp. do bardzo wielu śre 
duich posiadłości ziemiańskich. W niektórych 
okolicach (jak  np. w Sieradzkiem i innych) 
właściciele większych gospodarstw  wynajmo
wali swym mniej zamożnym sąsiadom odpowie
dnie machiny rolne, w spierając się tyra sposo
bem wspólnie w postępowych na polu rolnic
twa dążnościach. Co do rolniczego przemysłu, 
to mało nań uwagi zwracano, co wszakże je s t 
żle. Przedsiębiorczość zato handlowa ziemian 
w zrasta. Coraz częstsze są wypadki, że pewne 
kółko rolników zaw iązało spółkę zbożową; że 
pewny ziemianin prowadzi na w łasną rękę han
del solą, potworzywszy własne tegoż artykułu  
sk łady; że wreszcie kilku posiadaczy ziemskich, 
zw iązawszy się w spółkę, prow adzą handel 
drzewem w prost z Gdańskiem. Bardzo też w y
mownie świadczy o rozDudzającym się duchu 
przedsiębierczości handlowej, ostatniemi czasy 
anglo-am erykańskie przedsiębiorstw o machin i 
narzędzi rolniczych, na czele którego stanęli 
ziemianie.

W ażną też oznaką polepszenia się stosun
ków wiejskich je s t postęp w spraw ie sfużebto-  
ści Moskale rozmyślnie nie spieszyli z za ła 
twieniem tej sprawy, ażeby zawsze mieć w rę 
ku środek do podburzauia drobnych właścicieli 
włościan przeciwko większym." Szlachta z ie 
m iańska tymczasem czekała na rozporządzenia 
rządowe. Zrozumiuwszy jednak, że nie rychło 
się doczeka, „osobnego p raw a“, regulującego 
stosunki serwitutowe, sama wzięła się do ich 
załatw ienia. W niektórych powiatach (jak np. 
Garwolińskim, Łukowskim, oraz niektórym  w 
gubernii radomskiej itp.) w ciągu Igo  półrocza 
roku zoszłego zaw arto po 15 i 20, a naw et i 
więcej, dobrowolnych umów w kw estji służe
bności. W niektórych znowu okolicach posiada
cze w ięksi zakupują w sąsiednich powiatach 
oddzielne posiadłości i takow e oddają w łościa
nom, rozwiązując się w ten sposób od zobo
wiązań serwitutowych.

Przechodząc z kolei do życia i stosunków 
drobnych posiadaczy włościan, zaznaczyć prze- 
dewszystkiem wypada coraz w yraźniejszy zwrot 
tychże ku oświacie. Nie było może w roku u- 
biegłym ani jednej korespondencji do pism w ar
szawskich, któraby zaczepiając o życie ludu 
wiejskiego, nie wspomniała zarazem, że chęć 
nauki rozwija się tu, przechodząc w fazę pe
wnej już samowiedzy. „ L u d  n a s z  c o r a z  
c h c i w i e j  g a r n i e  s i ę  do  k s i ą ż e k ; "  oto 
głos, jak i w roku ubiegłym dochodził ze wszy
stkich niemal stron Kongresówki. Szkółek ele
mentarnych wiejskich, o ile można było zebrać 
bliższe w tym względzie dane, przybyło w roku 
ubiegłym 18.

Co do w zrastającego stopniowo dobrobytu 
włościan, to i na tym punkcie rok 1874 daje 
pewne dość wymowne świadectwo, a wyrazem 
znów którego zdaje się być liczne stosunkowo 
rozkupywanie większych posiadłości folwar
cznych. Są (np. w gub. Radomskiej) powiaty, 
w których włościanie w toku ubiegłym rozku- 
pili po kilka większych majątków.

Do ważniejszych w reszcie objawów ekono 
micznego życia ludu wiejskiego, należy liczne 
stosunkowo przybywanie kas pożyczkowo-oszczę- 
dnościowych. W roku 1874 k ilkadziesiąt no
wych tego rodzaju in stjtu cy j rozpoczęło swoją 
działalność, ale co najw ażniejsza i co głównie 
świadczy o rozbudzając m się duchu ekonomi- 
czcznym w poiród ludności wiejskiej, to ta  za 
przeczyć się niedająca okoliczność, iż znaczna 
stosunkowo liczba kas powstaje w własnej ini 
cjatywy włościan.

Proces Offenheima.
(Ciąg dalszy.)

Świadek E rnest KriJmer, urzędnik p izy  ko
lei Czerniowieckiej od r. 1870, a od r. 1872 na 
czelnik bióra komercjalnego we Lwowie poda 
je, iż według niego było wiele braków w de
partam encie maszyn i przedm iotów do ruchu 
potrzebnych. Szczególnie złe były osie, z po
wodu których naw et za spraw ą dyr. ruchu w 
1872 r. wysłano naw et komisję, k tó ra  osądziła, 
iż są nie dość okrągłe. P ro tokół ten przedkła 
dam Wys. sądowi. P ro tokół ten pisany je s t

przez p. Gostkowskiego, k tóry  będąc obecnym, 
ua pytanie przew. to potwierdza.

Świadek nieumie podać kto był przytomny 
przy odbiorze osi, k tóre miały bvć tak złe, że są 
siednie koleje nie puszczały wagonów na swoje 
szyny i dopiero po poprawie zakaz ten cofnę
ły Służba była n iekąrua i nieum iała regulaminu 
i robiła tylko podług tradycji. Tabeli do ażia , 
posełanych przez urzędników dla potwierdzenia 
do Wiednia, nie odesłano nazad, przezco nie- 
miano przy obrzchunkaeli żadnej podstawy. R e
wizje odbywano w porządku, ale w ypłata nie 
była regularna. Istn ieli urzędnicy, którzy nie- 
mieli żadnej pensji.

P r z e w .  Czy w skutek tego popełniano 
kradzieże.

Ś w i ad . T ak jes t
P r z e w .  W ieleż one wyniosły?
Ś w i a d .  (po chwili) 800 lub 900 złr.
P r z e w .  Czy pensje wstrzymywała- jen. 

dyrekcja?
S w i a d .  D yrekcja ruchu; czy o tem jen. 

dyrekcja w iedziała, nie wiem.
P r z e w .  Co p. wpadło w oko przy ruchu?
S w i a d .  Często zdarzały  się przerwy. P ro 

gi były nierówne, raz cienkie, raz giube, zda
rzały  się także nadgniłe, ale nie wiele.

P r o k .  Czy przy pisaniu protokołów wy
wierano jak i nacisk na pana ?

Ś w i a d .  Nigdy.
Dr. N e ud a. Czy pan wiedziałeś, że one 

b ę d ą , przedłożone sądów i ?
S w i a d .  Nie.
Dr. N e u d a .  Czyś pan spisyw ał z pamięci 

tylko czy z doświadczenia?
Ś w i a d .  Za to. co ja  napisałem  odpowia 

dam,  cży inni pisali tylko z pamięci, nie wiem.
D r. N e u d a  zapytuje świadka o zdanie j a 

kie ma o jeneialnyin dyrektorze, czy chciał on, 
ażeby kolej była dobra czy nie? Na to odpo
wiada świadek, że je s t  przekonany, że rozpo
rządzenia dyrektora jen. zamierzały tylko do
brą budowę kolei.

P r z e w .  zapytuje, czyli świadek widział roz
porządzenia dyrekcji, naco ten odpowiada tw ier
dząco, nie wie jednak czyli się do nich stosowano.

Na-zapytanie, obrońcy, czy umyślnie zły 
persona! kolejowy dobierano, świadek przeczy.

Di-. N e u d a .  Skarzysz się pan dziś, że 
podówczas nie było potrzebnym: dla urzędni
ków instrukcji. Czy dzisiaj są? Ś w. Nie ma ich 
i dziś, bo sekw estr zaprow adził nowy porządek.

Dr. N e u d a .  Sekw estracja trw a już dwa 
lata. Pan wypowiedziałeś sąd także o wozach 
które je s t wręcz przeciwne zeznaniu św iadka 
Gostkowskiego.

Ś w i a d .  Nie potrzeba być fachowym, aże
by widzieć, że tow ary się zostają i nie mogą 
być przewiezione. ,

Dr. Ń e u d a .  Czy te nagrom adzania tow a
rów były ciągłe, czy tylko perjodyczne.

S w i a d ,  Perjodyczne.
Dr. N e u d a .  Pan radca dworu W eber ośw iad

czył, że podobnym wypadkom na kolejach za- 
pobiedz nie można.

Ś w i a d .  Pozwalam sobie zauważyć, że po
między perjodami są przestanki. (W esołość. 
Przewodniczący upomina do porządku.)

Dr. N e u d a  prosi, ponieważ jeszcze jest 
w sali br. Gostkowski o skonfrontowanie go ze 
świadkiem.

G o s t k o w s k i .  P roszę tego pana zapytać, 
czy może dowieść, że skonstatowano dłuższe 
przekroczenia terminu dostaw y, bo ja  tw ierdzę, 
że się to ani raz niezdarzyło. R r  J a  sam > az 
zastaw iałem  wypadki przekroczeń terminów.

P r o k .  Czyli kiedy zwrócono frach ty ?
G o s t k o w s k i .  Tego nie wiem.
Ś w i a d e k  utrzymuje, że cos podobnego 

miało miejsce. „Proszę zapytać Gostkowskiego, 
czyli nie posyłam codzienie raportu  dyrekcji, 
w którym wagonów żądał". Na to odpowiada 
G o s t k o w s k i ,  że wprawdzie podobne raporta 
pisał, lecz żądał w nich w ogóie wagonów, lecz 
nie z przyczyny poszczególnych wypadków nie
możności transportow ania.

P r z e w .  Świadek utrzymuje, że codziennie 
zdarzało się to. samo.

G o s t k o w s k i .  Za moich czasów były wa
gony na właściwem miejscu.

Os k .  To prawda, że zdawano raporta, je 
dnakże miały tylko ua celu uregulowanie po
trzeby wagonów na stacjach. Dlaczego pana 
nigdy mnie nie przedstawiono?

tutaj.
P r z e w .  J e s t  to py laaier k tóre nie należ

Ś w i a d e k .  Miałem przyjemność...
Os k .  Chciałem tylko powiedzieć, że t 

człowiek tak  podrzędnego stanowiska.
Ś w i a d e k .  Zostałem  pod z wierzchnie,twe! 

pana przełoż.ouym biura komercjalnego.
Os k .  To musiało się stać pod nieobecno^ 

moją.
Ś w i a d e k .  W ątpię.
P r z e w .  To nie należy tutaj.
O s k  Muszę tylko zauważyć 4.e wnioskują 

z tego, coś pan tu p o w ied z ia ł,/p ąn  nie mai 
uawet elem entarnych o rzeczy poj^ć.

Ś w i a d e k .  P roszę mnie tak  nie obr»ża 
jestem ukończonym gimnazjalistą! (W sali gł< 
śne śmiechy. Przew. grozi wypróżnieniem 
Byłem następnie słuchaczem praw w Wniclj 
win, wypraszani więc sobie podobne ubliż^i,

Os k .  Kiedyż to pan sekretarzem  zostałeś
Ś w i a d e k .  Panie przewodniczący, czy Ha; 

na to pytanie odpowiedzieć ?
P r z e w .  Nie. potrzeba. Możesz pan ouejś,

.  j - i .  c i i ____________________________________ i -  „ o .Świadek Starczew ski, sekretarz kolei iwow 
sko-czerniowieckiej zeznaje, iż, w idział ukła 
zaw arty  z Brasseyem w oryginale; i  nkład 
tego nierobiono tajemnicy, on sam dał jede 
egzem plarz sekretarzow i zachodniej kolei eze 
skiej, Kogererowi. Niewie on, czy autograibwan 
egzemplarze odebrano później od wszystkie! 
tak samo jak  od niego. Co się tyczy Herza 
świadkowi się zdaje, że tenże raczej krzyżowa 
plany Offenheima a nie pomagał jemu. Powsta 
wał on szczególnie w jego obecności przeciwk • 
statutom, które w r, 1853 ułożono, poficza 
posiedzeń Rady zawiad. był zawsza obecnyr 
jako  sekretarz, a i wtedy, gdy przyjęto Zoho 
w iązania B rasseya na w łasną rękę. był przytc 
mny. Dyskusji nie było żadnej, gdyż każdy 
członków Rady zawiadowczej przedtem  jaz c 
trzym ał egzemplarz ugody do przejrzenia. Czy 
ta ł on go również i sądził, że suma 1,900.00 
złr. przeznaczouą je s t dla ząłożycieli. Ręczy z 
wszystko, co je s t w protokołach i zaprzeć* 
temu, jakoby kiedy otrzym ał rozkaz ni«z»pisy 
wać rozpraw  do protokołu, co w ogóle byj#b 
niemożliwem. Przed odczytaniem przedltiads 
je  zawsze jeneralnem u dyrektorowi. O rozdziel* 
niu zysku mówiono w biurach często. Otfd 
heim opowiadał nieraz, iż wiele zyskał Re* 
przy kolei, a Liskow etz 50—60.000 złr otrzy 
inał. Podług zapatryw ania jego suma 24 i pć 
miliona w ystarczała  do budowy pierwszej łiui 
Szyny spowodowały przekroczenie tego' kap 
tału . P rzy  zakupnie gruntów dla linii A brc 
udział. Nie wie on, czyli pomiędzy B rasseya 
a Offenheimem został zaw arty  układ panszah 
wy, czy ten ostatni występował, jakc petrom 
cnik Brasseya. Offenheim chwycił się aakup 
tego z zapałem i trzeba przyznać, ię  bez jej 
pomocy nie przyszłoby nic do skutku. Czy Q 
fenheim otrzym ał od B rasseya odszkodowań' 
świadkowi nie wiadomo; on sam otrzymuj r 
numeracji 2000 złr. od Offenheima W cz^kac 
awizowanych na bank angielski. Czy to jedna 
Offenheim uczynił w swojem czy S trappa imi 
niu, nie wie. P rzy  zakupnie gruntów na lin 
B nie brał udziału. W pływ ał tu  br. Petrin ■ 
przy którego udziale wiele zawarto ukłądói 
Prelim inarz dla zakupna grantów  linii A * 
sumie 934.000 zł. zdaje się świadków1 za m a t ' 
gdyż koszta zarządu me były tu  P^Lczol 
Sam robił rachunek, któ>-y w ykazał 1.070J/ 
zł. wydatku. Brassey obliczył koszta zakupu 
gruutów  na 1,200 000 zł., ale suma ta Zuiie 
niała się często, bo nikt  nie może tego naprzóu 
obhczyć. Sporządziłem  zamknięcie rachunku, w 
którym pokazała się dyfereucja 20.000 złr. wy
nosząca, k tó rą wypisałem na kouto Offouheiiua 
Liskowetzowi nigdy ńie mówiłem, aby zma
zał tę  sumę, jak  to on sam twierdzi. O pro 
gach mało mi wiadomo, przy zakupnie gruzów  
pensję brałem od p. Offenheima, z Brasseyetu 
nigdy nie mówiłem ani słowa.

P r z e w . :  Co panu wiadomo o zakupnie 
progów?

Ś w i a d .  Wiem tylko, że pp. nadinżywiero- 
rowie przyjmowali dobre, a odrzucali złe. Co 
do ich dostawy zawierano ugodę i wystawiano 
certyfikaty po ich odbiorze. U kłady te potw ier
dzał jen. dyrektor. Nie była to moja rzecz, w i
działem jednak, że progi były dobre. Cena 85— 
94 ct. odpowiada zupełnie w artości ówczesnej 
progów.

R ó ż n o ś c i .
— K lu p o ty  k ro n ik a rz a . .  Okropne je s t poło

żenie kronikarza, kiedy się w kochanem mieście 
naszem nic nie dzieje. Każdy P. T. czytelnik ga
zety, choćby tylko za trzy centy wydane w ka
wiarni za papieros, wymaga tyle ciekawych i za j
mujących w kronice wiadomości i do wymagania 
tego tak wielkie i tak n i e p r z e p a r t e j  słu
szności zdaje się mi -A prawo, 4e dreszcz cię prze
nika na samą myśl o nim, gdy się zabierasz do 
zatrudnienia tych trzech zecerów, którzy składają 
kronikę.

Jak  ongi, niewiem dokładnie przed ilu to laty 
się działo, dotkliwiej jeszcze niż Ewie dał się n- 
czuć wąż Laokoonowi i dwom jego synom, tak 
twojego ducha obejmnjs rozpacz węlowemi Bploty i 
uściśnieniami i tak w nim połamie wszystkie ko
ści -energii, że jak  wosk mięknie, bezbronny staje 
wobec najdzikszych pretensyj i przyznaje słusność 
nawet owemu czytelnikowi, który jak  powiedziałem, 
nietylko nie prenumeruje gazety, ale nawet nie dał 
nic zarobić pre.i nmernjącemu ją  hawiarzowi, bo 
zapłacił tylko za papieros, przedany na własny 
zysk przez kelnera kawiarnianego.

Przew ertowawszy więc bacznie wszystkie za- 
gramozne gazety i prócz kilku mordów romanty
cznych n.e znalazłszy w nich nic uwagi godnego, 
chwjffasz pióro, każesz sobie dolać atram entu, na
lewają ci go po sam wierzch kałamarza, że papier 
„żydami" pozalewasz, nim jeszcze tylko kilka słów 
napisałeś, otwierasz uszy na wszelkie usprawiedli
wione i do publicznej wiadomości kwalifikujące się 
jęki boleści miejscowego dobra publicznego,  ̂ roz
grzewasz serce dla tem gorętązego przejęcia się 
wszelką sprawą publiczną... a tu, ani rnsz... ani 
nie nie słyszysz, ani nic się nie stało, ani stać się 
niema. W tego rodzaju przykrem położeniu bierzesz 
nożyczki, tego nieodstępnego każdej redakcji po
mocnika; znalazłeś w innym dzienniku polskim kil
ka ciekawych kronikarskich wiadomości, wycinasz 
i dajesz już od półgodziny czekającemu na „ma- 
nuskrypta" chłopcu drukarskiemu... Ale oto za dzie
sięć minnt wraca zadyszany, oddaje ci „manaskry- 
pta" i na uznpełnienie kłopotów twoich, daje ci do 
wiadomości, „że „metrampasz" powiedział, żeś wy
ciął artykuły, które przed miesiącem sam napisałeś, 
że więc zecery manuskryptów tak samo jak  przed 
tem się domagają."

W  tej ostateczności wszelkich pozbywając się 
skrupnłów, zmyślasz historyjkę jakiegoś ciekawego 
skandalika. Opowiadasz go umyślnie jak  nąjszcze-

gółowiej, zastrzegasz się jednak, ze ani nazwiska 
ani nlicy twego bohatera podać nie możesz, czem 
tylko prawdopodohuiejszeui czynisz powiastkę i 
kontent jesteś, bo zadowolnisz przynajmniej trzy 
centowego ezytelnika; bióro statystyczne nadsyła 
spis zmarłych, dajmy na to „za miesiąc grudzień", 
w którym donosi między innemi, że trzy  osoby 
zmarły „na powieszenie" a jedna, bywa nią zawsze 
nauczyciel ludowy, na „śmierć głodową"; przynoszą 
spis składek n. p. na zaknpno obrazu Matejki, w 
którym wypisano fjoletowym atramentem, że Wny 
X. Y. właściciel dwóch „kluczów" i jednego oso
bny korpus dóbr stanowiącego miasteczka, dał na 
ten cel w zupełnem poczuciu obowiązku obywatel
skiego 3 zł. i centów 12 i pół; p. W iktor W isz
niewski przysyła podziękowanie wimieniu „ubogich 
a zasłużonych" za kilka sztuk starej garderoby, 
przynosząci kilka innych podobnych ogłoszeń,wreszcie 
daje ci szef gazety parę korespondencyj z prowincji, 
mogących być znżytkowanemi i jakoś miejsce na kro
nikę zapchane. Jeżeli zaś dodałeś jeszcze jako o- 
statn ią wiadomość, że od kilka dni mamy mróz 
istnie kawalerski, który ci się jakby  na przekór 
nBtępuje na drugi dzień deszczowi a recenzent tea
tralny dał ci sprawozdanie z ostatniego występu 
pani Pięknickiej i pana Krzykalsklego, śmiało tw ier
dzić możesz, że jak  na takie ciężkie dla ciebie 
czasy, kronika świetnie reprezentowana.

Lecz nemo felix, póki jeszcze kronikarzem .—  
Na drugi dzień powodzi ci się albo cokolwiek le
piej albo tak samo ; wreszcie nadszedł dzień trzeci. 
Przeglądasz dzienniki i o dziwo, czytasz w jednem 
z zamiejscowych pism, którego inseraty nawet 
ascetyczuą tchną pobożnością, mniej więcej coś 
podobnego:

„Lwów d... Donoszę wam, że zgorszeniem, 
którem do głębi duszy przejęty jestem  o przykła
dzie skandalu jakiego miasto nasze nie było je 
szcze dotąd świadkiem. Już to prawda, że dzienni
ki tutejsze nie przebierają nigdy w środkach, j e 
żeli chodzi o to, ażeby podniebienie czytelników 
swoich podrażnić ; przecież jednak trzeba im oddać 
tę sprawiedliwość nie targnęły się dotąd nigdy 
na świętość rodzinnego ogniska, nie wyciągnęły na 
jaw  rzeczy, którą wieczna powinna przed ocza
mi pospólstwa pokrywać tajemnica. Czegoś po
dobnego dopuścił się dopiero teraz jeden z tu te j
szych dzienników, czem podał w ohydę jednego z 
najzasłużeńszych w kraju mężów, na którym do
tychczas żadna w oczach tych, którym prawdziwie 
cnót wszelkich przyświecał przykładem, nie ciążyła 
plama. Nie mogę przypuścić, ażeby ten skandali
czny artykuł, podkopujący podstawy społeczeństwa, 
bo ściągający do zwykłego poziomu mężów, których 
naród za bogi swoje przyzwyczaił się uw alać i

ślepo daje im się powodować, za wiedzą i wolą 
redakcji dostał się w kolumny dziennika."

Cóz na to odpowiedzieć ? — a jużci — nic. 
Oto przyjemności kronikarza!

— Złota rączka. Lo jednego z pierwszorzę
dnych warszawskich magazynów jubilerskich, w 
tych dniacb weszła dama, młoda, ładna, nadzwy
czaj elegancko, nawet bogato ubrana i zażądała 
pokazania sobie rozmaitych cennych drobiazgów. 
Właściciel, chwilowo sam jeden będący w sklepie, 
z uprzedzającą grzecznością pospieszył zadość u- 
czynić żądauiom pięknej, młodej i prawdopodobnie 
bogatej pani. Na sklepowym stole wkrótce leżało 
rozrzuconych bezładnie mnóstwo zegarków, pier
ścionków, łańcuszków i t. p. pomiędzy którejpi, po
rzuciwszy niedbale koszowną mufkę, nieznajoma 
piękną rączką, wybierała przedmioty do kupna. 
W tem drzwi magazynu otworzyły się znowu, i do 
sklepu wszedł jeden ze znajomych właściciela; 
spojrzawszy bystro na piękną damę, wziął leżącą 
na stole wśród rozmaitych klejnotów mufkę, otrzą
snął ją  i nmicściwszy takową na obok stojącem 
krześle, na powitanie zapytał ♦ gospodarza: „Czy 
znasz pan złotą rączkę?" Słowa te musiały wy
wrzeć niemile wrażenie na pięknej nieznajomej, 
rzuciwszy bowiem na pytającego na pół prze
straszone, na pól gniewne spojrzenie, po małej 
chwili wyszła z magazynu oświadczając zdziwio
nemu tą sceną właścicielowi sklepu, że powróci 
kiedyindziej dla zrobienia sprawunków. Po odej
ściu nieznajomej nastąpiło wyjaśnienie zagadko
wego pytania. Przydomek złotej rączki nadany 
został przez towarzyszów w rzemiośle, jednej z 
najzręczniejszych złodziejek, która aała się już 
jako taka poznać policji paryskiej i wiedeńskiej, a 
nabrawszy zagranicą nieco ogłady i znajomości ję 
zyków obcych, przy ich pomocy zręcznie przy
właszcza sobie cudzą własność, praktykując głó
wnie w magazynach jubilerskich nastręczających 
łatwą i korzystniejszą po temu sposobność. Szczę
śliwy tra f zrządził, że w opisanym wypadku za
miary złotej rączki spełzły na niczem, podajemy go 
jednak jako ostrzeżenie dla panów kupców, aby 
niezawsze dowierzali pięknej twarzy, pięknej mo
wie i pięknym sukniom.

— Nowy Faust. W Paryżn przy nlicy Lace- 
pćde pod nr. 17, mieszkał od dziesięcin lat czło
wiek sześćdziesięcioletni, nieżonaty, bezdzietny i 
trzymający jedną tylko starą służącę, która od 
kilkunastu lat ciągle u niego była.

Zwał się on barou Robert du Crenzy.
Baron Robert bogaty niegdyś, stracił w mło

dości znaczną część swojego majątku i żałował tej 
młodości że tak szybko nbiegła. Nieraz odzywał 
się do rzadkich gości, którzy jeszcze go odwiedzali,

że byłby bardzo szczęśliwym gdyby nawet za cenę 
duszy, mógł odzyskać młodość i że gdyby szatan 
zawierał jeszcze ngody z ludźmi, chętnie oy pod
pisał taki cyrograf.

Pan du Crenzy posiadał bardzo ciekawą biblio
tekę, złożoną w znacznej części ze starych dzieł, 
traktujących o czarodziejskiej sztuce.

Więc między innemi można tam było znaleść, 
kabałę żydowską, Alfabet magiczny Alberta Wiel
kiego, De magicis artibus Cornelinsza, Agrippy 
T rak ta t o Czarnoksięstwie Dełrio, Świat zaczaro
wany Belkkera, Ettedę i Smoka Czerwonego ‘Ud. 
itd ., w ogóle wszystkie książki w których oprócz 
bardzo różnorodnych czarodziejskich wiadomości, 
znajdą się niezawodne przepisy odmłodnieuia.

Ciągłe czytanie tych bredni pomięszało bie 
dnemu baronowi klepki mózgowe, aż nareszcie u- 
wierzył w nieomylną skuteczność przepisu odmło- 
dnienia, podanego przez Smoka Czerwonego.

Zaknpił tedy mnóstwo dziwnych przedmiotów, 
które ta  książka przepisuje jako mające wchodzić 
w skład filtru odmłodnienia. Więc przedewszystkiem 
kurę czarną, którą trzeba było udusić na nowiu 
pnnkt o północy, następnie kamień Ematyl, nieco 
ziół rozmaitych, gwóźdź od trumny, kieł wilczy, 
który mu dostarczono z menażerji itd.

X pewnej nocy, stosując się zawsze do przepi
sów, połknął taką m iksturę, sfabrykowaną przez
siebie, do której składu naturalnie wchodził alko
hol w ogromnej ilości.

Skutkiem tego filtru położył się do łóżka pija- 
niuteńki a wstał z pomięszaniem zmysłów. Zdawało 
mu się, że odmłoduiał- ale dziwnem zjawiskiem, 
cznł w sobie podwójną osobistość.

W ypadek ten wyjaśniał w następujący sposób 
osobom które go odwiedzały:

—  Nie dość starannie zgotowałem filtr, mówił, 
odmfodniałem wprawdzie, zostało jednak jeszcze 
coś z mojego dawnego ja  i to coś poaobnę je st do 
mojego ojca. Jestem teraz sam własnym swoim sy- 
iiem a to niepokoi mnie, nabawia cierpienia. 
Śmiano się ztego,

W parę tygodni znajomi barona dowiedzieli się, że 
staruszek wierząc w swoje odmtodnienie, marnnje 
reszty fortuny, twierdząc, że młodość ma swoje 
prawa. Zawsze jednak zdawało mu się, Że ojciec 
upomina się o te wszystkie nadużycia.

Kilka dni tema stara służąca usłyszała w po
koju barona jakby jakąś kłótuię. Dolatywały jej 
uszów wyrazy w których baron odpowiadał bardz o 
gwałtownie na uwagi, niby przez ojca mu czynione. 
Wymawiał staremu, że zabrał mu pieniądze. Na 
reszcie zaczął wołać:

—  Chcesz mnie ojcze przekiąć! Niedbam o

twoje przekleństwo. Nie potrzebuję ani twoich u.
wag ani rad twoich.

Proszę cię milcz!
Przez chwilę trwało milczenie i nareszcie ba

ron krzyknął znowu:
— Nędzny starcze! nie będziesz juz mi wy

mawiał, źe rodowi naszemu czynię zakałę! M&ez 
o to !

I służąca ułyszała jakby upadek na posadzkę 
ciężkiego ciała. Wpadła do pokoju przerażona — 
,BsCrón du Creuzy leżał w strudze krwi, z nożem 
w sercu utkwionym. W przystępie szału popełnił
samobójstwo.

— O p o c h o d z e n iu  króla wysp Sandwichskich, 
Kalakua, bawiącego obecnie w W ashingtonie, cie
kawo szczegóły podają dzienniki amerykańskie. W 
r, 1821 okręt rybacki L ’Independance wypłynąwszy 
z przystani Belfordzkiej w M assachusetts na cichy 
Ocean, w celn połowu wielorybów, rozbił się, przy- 
czem zatonęła cała osada z wyjątkiem czterech 
majtków, którzy dostali się do łodzi. Pomiędzy 
rozbitkami tymi znajdował się ojciec dzisiejseego 
króla wysp Sandwichskich, które wówczas zamie
szkane były jeszcze przez pół dzikie plemiona 
pierwotne. Rozbitkom powiodło się pomimo burzy 
dotrzeć do tych w ysp: jakoż dość gościnnie zostali 
przyjęci przez ludność miejscową. W krótce stanęli 
przed królem Kameamehą a królewna pozuawssy 
młodego majtka o białej cerze, tak się w nim roz
kochała, że wyznała miłość swą ojcu, dodając, iż 
tylko z Amerykaninem tym może być szczęśliwą. 
Król przywołał zatem do siebie młodego maiUa 
który był rodem z Barnstabie w Connecticut, i o 
świadczył mu, że musi poślubić królewnę, inaczej 
zginie. Rozumie się, że praktyczny Jankee wolał 
spełnić Życzenie królewnej, jako w krótce został 
zięciem Jego królewskiej Mości i obsypany przez 
tegoż najwięuszerai zaszczytami. Przyjął on wtedy 
przydomek „Kalakua", co w języku Kamaków zna 
czy „Bóg dopomógł-. Szczęśliwe było pożycie mał
żeńskie zięcia królewskiego, lecz po 25 latach o- 
garnęla Kalakuę taka tęsknota za krajem, rodzin
nym, źe postanowił odwiedzić rodziców w Bern- 
stable. W tym celu puścił się na statku rybackim 
ku Ameryce, lecz po drzodzo chciał odbyć połów 
na wieloryby 1 w walce z jednym z tych potwo
rów morskich ntonął. Królewna-wdowa dowiedzia
wszy się o śmierci męża, którego w istocie tkliwie 
kochała, zajęła się troskliwie wychowaniem syna, i 
wysłała go na nauki do San Francisco. Tym sy
nem jest dzisiejszy król Dawid Kalakna ktń*y o 
becnie chcąc uczcić pamięć ojca, przybył do Ame 
ryki w tym głównie celu, ażeby zwiedzić miej8.es 
rodzinne ojca, Bernstable.

_



P r z e  W.: Ozy panu wiadomo, że Ziffer i 
H erz otrzymali wynagrodzenie od p. Offeu- 
heima ?

Ś w i a d . :  Od p. Offenheima nie, ale od
B rasseya po 10.000 złr.

P r z e  w.: Dlaczego Ponfikl i S trad io t od
miennie się w yrażają o gatunku progów?

Ś w i a d . :  Rzeczoznawcy nigdy nie mogą
się zgodzić na jedno. P. Ponfikl n. p. jest za 
trudniony przy kolei póln., gdzie lepiej je s t z 
daleka sprowadzając towar, zakupić dobry a 

•drogi, bo koszta transportu  są te same, pod
czas gdy przy kolei czerniowieckiej koszta  zu
p in ie  odpadają.

P r z e  w.: Ozy w Galicji je s t k ilka gatun
ków progów?

Ś w i a d . :  Tego nie wiem, nie jestem  agro
nomem.

P  r  e w. Czy można zarzucać cokolwiek z 
tych powodów jen. dyrektorowi.

Ś w i a d -  Sądzę, h  by lo ly  to niesprawie-
dliwem. ,

P r  z e  w. W śledztwie zarzucałeś mu pan, 
iż uważał więcej na nadinzynieru w H erza i Zif- 
fra, niż na kolej.

Ś w i a d .  Powiedziałem to dlatego, że ci 
byli wysoko poważani.

P  r  z e w. Czy panu wiadomo, ze fabrykanci 
dali 3 procen t upustu.

Ś w i a d .  Słyszałem  o tern od Zifna.
D r- N e u d a. W jak im  stosunku by ł F ra  

nick do Offenheima ?
Ś w i a d .  F rau ick  by ł przeznaczony do za- 

kupua gruDtów, ale nie chciał zdawać rachun
ków, aż do czasu, gdy z kasy ukradziono 10 
tysięcy złr. Powołano go do Wiednia za to, 
a  obwiniał o nią swego djurnistę, i po długiem 
naleganiu oddał lachunki i żądał wynagrodze- 
iłih mu odmówiono. Z resztą  nic mnie
aiewiadomo.

Dr. N e u d a Czy panu polecono szczędzić 
przy zakupnie gruntów ?

Ś w i a d e k .  Inny rozkaz był niemożliwym.
Dr. N e u d a Ale ja  nie myślę o pienią- 

dząch, ale o płaszczyźnie.
Ś w i a d e k .  Mnie tylko obchodziło p rzed 

siębiorstwo budowy — polecenia takiego nigdy 
nie otrzymywałem. W ogóle zaś sądzę, ie  z 
przyjaźnego stosunku Offenheima z Brasseyem 
żadnej szkody nie poniosło Towarzystwo.

O s k, wyjaśnia, że dlatego odebiał prowa 
deenie protokołu Starczewskiem u, bo go prze
znaczył do zakupDa gruntów, i z tego powodu 
p tc tokó ł na posiedzeniu R ady z&wiadowczej z 
d .'2 3 . m aja 1864 r  i następnych pisał Brosieh; 
poczem posiedzenie przerw ano na kwadians.

Po otwarcia następuje przesłuchanie świad; 
ka, dr. H. Ed. G i n t l a ,  jen. inspektora kolei 

Caeraiowieckiej.
sprzeciwia się zaprzysiężenia św iad

ka przed przesłuchaniem  jego, z powodn jego 
elutrakiera, Ba co prokurator, aby dowieść bez
stronności swojej, tymczasowo się zgadza, po
częta sąd  odstępuje od zaprzysiężenia świadka 
n a  teraz, a przystępuje do pi zesłuchania świadka.

Świadek w stąpił w słuźtię d. 24 lipca 1866 
ja to  inżynier pod Ziftrem, w r. 1868, po wy
jaździe Ziffra do W iednia, został mianowany 
naczelnikiem rucha we Lwowie, w r. 1869 dy 
rektorem  ruchu, a w 1872 inspektorem . O trzy 
małem wprawdzie przedtem  dymisję, ale po wy- 
tłum aczeniu się przed sekwestrem , otrzymałem 
nazad dawne stanowisko.

P  r  z e w. Co panu wiadomo o budowie kolei.
Ś w i a d .  Budowa je s t w ogóle dobrą; nie

k tó re braki jednak w padły mi w oko, gdy ob
jeżdżałem  linię; dobra budowa z wyjątkiem n ie
wielu miejsc koło Lwowa i Caerniowiec je s t za- 
daw alwającą, zw ierzehnia nie była jeszcze zu
pełnie gotową, ale z resz tą  dobrą w ogóle.

P r  zew . Powiedziałeś pan w śledztwie, iż 
kolej nie ma podstaw sta ły ch ?

Ś w i a d e k .  Powiedziałem to dlatego, bon ie  
wszędzie dobry użyty był szuter, a progi przeto 
nie leżały stale. Z darza się to jednak wszędzie; 
zresz tą  szutrow anie było w ogóle dobre, a na 
niektórych miejscach tylko użyto piasku w d łu
gości 5 mil. Progi nieodpowiadały często mie
rze, a  k sz ta łt  ich był trapezowy, lub półwalco- 
wy.' P ierw sze są odpowiedniejsze, ale drugie 
są  także w użyciu. Nadgniłych progów nie wi
działem.

P r z e w .  Pow iedziałeś pan w śledztwie, że 
progi były tak  złe, i i  żadnego -nie trzy m ały  
gwoździa.

Ś w i a d e k .  Być może, że kilka takich wi
działem, dokładmie jednak nie pamiętam. Kory 
&a pniach nie uważałem, jeno gałęzie. Nie mo
gę, podać wiele progów było nie podług formy 
przepisanej i nżywanej na innych kolejach

P r z e w .  Co p. wiadomo o liwerunkach pro
gów ?

Ś w i a d e k .  D yrektor jen. przyjął to na sie
bie, i słyszałem , że w tym względzie był w sto 
sunku z Zitfrem i Herzem, ale nie wiem od ko
go. Cena progów stała  wtedy pomiędzy 70—90 
cnt., i za tę  cenę można je było otrzymać w do
brym  gatunku.

P r z e w .  Co pan wiesz o budynkach?
Ś w i a d e k .  Częściowo były budowane m a

gazyny z drzewa, planów ich niewidzialem do
kładnie. Budwoli architektoniczne były bardzo 
piękne, a szczególnie większe mosty. Do mniej
szych używano kamieni gipsowych. O w ypełnia
niu gruzami nic nie wiem. Cegły wprawdzie 
zmieniano już w pierwszym roku, ale nie z po
wodu ich złej jakości, ale dlatego, że cement 
(Betonschiehte) nie był w dostatecznej użyty 
ilości Czy zaś robiono to dla oszczędności, czy 
Z innego powodu, nie wiem.

P r z e w .  W iele zrobiono rekonstrukcyj ?
Ś w i a d .  O ile wiem 57, ale w liczbie tych 

znajduje się wiele małej wagi. Po sekw estracji 
pokazało się jednak potrzebnych jeszcze 23. 
M aterjał do jazdy przy otwarciu linii nie był 
jeszcze zupełny, ale lokomotywy i wagony dla 
linii A. były dobre, a fabryki miały pod do
statkiem  narzędzi.

P r z e w .  Powiedziałeś pan w śledztwie, że 
fabryki nie miały potrzebnych nrządzeó.

Ś w i a d .  Tyczy się to kolei przed o tw ar
ciem. i,

P r z e w .  Znany panu je s t stosunek kiero
w nictw a budowy do B rasseya?

Ś w i a d .  Stosunek był dobry; a dyferencje 
rozstrzygane były zawsze na korzyść Brasseya, 
gdy chodziło o wypożyczenie wagonów i maszyn, 
bo Offenheim chciał przyspieszyć otwarcie linii.

P r z e w .  Czy Ziffer b ra ł sobie do serca 
wypadek z mostem nad Prutem ?...

Ś w i a d .  Był on tym wypadkiem bardzo 
przerażony i uw ażał za przyczynę jego nad
zwyczajne obciążenie i dyferencję tem peratury. 
Co się tyczy trasy , uważałem, że ją  kładziono 
zbyt nisko w terenie, aby oszczędzić sobie ro
bót ziemnych. P rzerw y w ruchu zdarzały  się 
często, a szczególnie w r. 1870, w którym  spo
wodowały je  liczne powodzie D niestru, B y strzy 
cy i P rutu , deszcze gęste i burze, a nakoniec 
nagłe pęknięcie lodów na rzekach.

P r z e w .  P an  jednakże podałeś w sprawo-

1 zdaniu, przeslauen. radcy dworu Barycharowi, 
jeszcze iuny powód przeszkód ruchu

Ś w i a d e k .  Pozwalam sobie dla uratow a
nia mego nonom jeszcze następującą zrobić u- 
Wagę. Kiedy radca dwora B arychar w r 1871 
kolej objeżdżał, zawezwano mię,  ponieważ 
znajdowałem się we W iedniu, telegraficznie do 
Lwowa i przybyłem tam właśnie, kiedy miało 
miejsce zastanowienie ruchu z powodu p rz e 
rwania się chmury, k tóre zburzyło kolej na li- 
nji 15 sążni. Zastałem  tam radcę dworu Bary- 
chara. Mój stosunek z jeneralną inspekcją nie 
był najlepszy, ponieważ zawsze interes Towa
rzystw a miałem na oku. Zależało mi więc na 
tem, złagodzić nieporozumienia między jeneral- 
ną inspekcją a dyrekcją ruchu. R adca dworu 
Barychar prosił mię wtedy o zdanie, k tó re 
musiałem dać w interesie służby. Powiedział 
on mi w tedy: „Spisz pan mi niektóre rzeczy", 
co też uczyniłem, ponieważ do tego jestem  obo
wiązany. W krótce potem zdarzyła się nowa 
przeszkoda ruchu ; ponieważ mi B arychar po 
wiedział, ażebym mu o podobnych wypadkach 
natychm iast donosił, napisałem mu zaraz o tem 
list i równocześnie równobrzmiące pismo wy 
słałem  do jeneralnego dyrekora, Jeżeli zaś w 
natłoku interesów przepomniałem w tem piśmie 
o Barycharze, niech to mi nie będzie za złe 
wzięte, ponieważ jak  powiadam, zapomniałem o 
tem w natłoku zajęć.

P r z e w .  Nie potrzebujesz się pan w tym 
względzie usprawiedliwiać. Pau jednakże ośw iad
czyłeś się przeciwko panu Barycharowi mówiąc
0 przyczynie przeszkody w ruchu.

Ś w i a d e k .  Radca dworu B arychar powie
dział mi: To mi ude-zającem się wydaje, że 
woda stoi po obydwóch stronach kolei. Odpo
wiedziałem mu na to, że to je s t rzeczą na tu 
ra lną ; linja znajduje się w kotlinie, mało zro
biono dla ścieku wody i oto przyczyna dlacze
go tak  często powodzie uszkadzają kolej.

P r z u w .  zapytuje dlaczego stosunek jeneral- 
nej iuspekcji do dyrek to rajen . był nieprzyjaźny, 
na co odpowiada świadek, że w r. 1870 w ysła
no na linję komisję śledczą, której stawiano 
przeszkody; komisja ta  dlatego nie wiele z ro 
bić m ogła.

P r z e w ,  zapytuje, czy przeszkody robiono 
komisji na zlecenie Offenheima.

Świadek odpowiada, że otrzym ał rozkaz od 
oskarżonego, ażeby odmówił komisji podpisania 
protokołów-

P r z e w .  Pau zrobiłeś z tego sprawozdanie
1 w iiiem powiedziałeś, że byłbyś kontent, gdy
by się komisja już raz  skończyła. Podpadło pod 
moją uwagę w tym akcie jedno miejsce, W któ- 
rem pan powiedziałeś, że usunąłeś w szystkie 
ak ta  z reg istra tu ry , i że komisja nie może nic 
znaleźć czego jej potrzeba. Co to za ak ta  
były ?

Ś w i a d .  Komisja badała przedew szystkiem  
środki ruchu i zażądała aktów obstalowań. P o 
nieważ zaś otrzymałem wprzód wskazówkę 
niewydawania żadnego aktu , nim otrzymam na 
to rozkaz z Wiednia, więc zapewne je s t  tam 
o tem mowa.

Na zapytanie przewodniczącego dlaczego 
tak i rozkaz otrzym ał, odpowiada świadek, że 
nie wie. Byłoby może lepiej podług zdania 
świadka, gdjjoy te akta, wcale nie szkodliwe, 
były przedłożone. Z resztą  można je  było także 
w W iedniu przeglądnąć, ponieważ były tain 
kopje takowych.

P r z e w .  Pan jednakże nie powiedziałeś nic 
o tem  komisji, chociaż dyrektor jeneralny  panu 
to nakazał. W ruchu miały się zdarzać tak  
częste przeszkody, że przecież pan m usiałeś 
przyjść na domysł, że przyczyną ich są nie 
same w ypadki elementarne.

Ś w i a d .  T ak  było rzeczywiście i naw et na 
mój wniosek kilka miejsc naprawiono.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Dochodzi nas wiadomość, że w W inniczkach 

zastrzeli! się hr. Witold Borkowski.
  Pan Derssin, dyrektor cyrku ottomańskiego

daje dnia jutrzejszego, to je s t we czwartek, z oso
bnym i znpelnie do tejże okazji zastosowanym pro
gramem benefisowe przedstawienie na dochód To
warzystwa gimnastycznego „Sokół" , na którem 
prócz wyborowych popisów sztucznych jeźdźców, 
oraz samego dyrektora występującego w stroju na
rodowym polskim i pantomimy całkiem nowej, pro- 
dnkować się będzie czterech najlepszych gimnasty
ków tu te jszy ch  Publiczność nasza uwzględnia
jąc  cel tego przedstawienia, zechce zapewnie li
czny wziąść udział, celem pomnożenia fnninszu 
Towarzystwa gimnastycznego, starającego się obe
cnie o fundusze do pobudowania wielkiej sali gi
mnastycznej, któraby odpowiadała wszelkim wymo
gom, a której dotąd Lwów niema.

—  Go to będzie? — czy zima cofa się wstecz 
ku jesieni, czy wiosnę wkrótce mieć będziemy... Od 
kilku dni bowiem jes t najzupełniejsza odwilż i 
deszcz pada często tak ciepły, jak co najmniej w 
marcu.

— Przedstawienie poniedziałkowe w tutejszym 
teatrze na korzyść „Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów" mały zdaje się przyniesie dochód, pn- 
bliczności bowiem było na nim bardzo mało.

— Koncert dany przez pana Karola Mikulego 
na korzyść fnndnszn zaknpna obrazn Matejki „Unia 
Lnbelska", przyniósł czystego dochodu 248 zł. Do
chód byłby znacznie większy, gdyby nie okoliczność, 
że z powodu odroczenia pierwotnie na dzień 8go 
b. m. zapowiedzianego koncertu, komitet bardzo 
znaczne stosunkowo musiał ponosić wydatki. Poda
jąc  wiadomość o tym zresztą pomyślnym wynikn 
koncertu, spełnia komitet miły obowiązek, w yraża
jąc  publicznie najszczersze podziękowanie pann 
Karolowi Miknlemu, pannie Z. W., pani Zimayer, 
panom Brnkraanowi, Słomkowskiemu, Woblmanowi 
i wszystkim niechcącym być wymienionymi panom 
i paniom, którzy brali w tym koncercie odział, 
dalej prześwietnej Radzie miejskiej za bezpłatne 
udzielanie sali ratuszowej, panom akademikom i 
kółku młodzieży handlowej za zajęcie się rozprze- 
dążą biletów a wreszcie p. Balko za bezpłatne po
życzenie fortepianów i fisharmoniki ze zwego składu.

—  Wiedeński Sonn- und Feiertags - Courrier 
dziwi się, i i  nie znalazł się nikt, coby zapłacił za 
pannę Bogdani długn 2000 zl. (lumpige 2000 fi.), 
tak  iż aż uwięzić ją  trzeba było. My tu się jeszcze 
więcej dziwimy, jakim sposobem sąd wiedeński 
mógł wydać rozkaz jej nwięzienia, jako niby po
dejrzanej o ncieczkf z Wiednia chcącej zasłonić 
się od zapłacenia lekkomyślnie niby zrobionego 
dłngn ?... Uciekła z Wiednia, dokąd ? do rodzinnego 
swego miasta, gdzie posiada majątek. Uciekła aby 
się ukryć? Gdzie tam ! Wyjechała za pisemnym 
nrlopem dyrektora komicznej opery, na występy 
gościnne do Lwowa, i istotnie występywała, a na
wet uwięziono ją  przed samym koncertem, na k tó 
ry wszystkie bilety były rozebrane! Gdyby to nasz 
sąd podobny nakaz w podobnych okolicznościach 
wydał, coby to za krzyk podniosły wiedeńskie 
dzienniki na „polniscbe Wirthschaft“.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Józef Schaff, 
były kupiec, idąc onegdaj około godziny 4tej 
po połndniu ulicą Karola Ludwika, padł nagle ko
ło cukierni p. Rotl&udera na ziemię i dokonał na 
miejscu życia, tknięty apopieksją Zwłoki przeniesio
no do własnego pomieszkania Schaffa pod 1. 6 przy 
ulicy Sykstuskiej. — Majerowi Dammowi, szynka- 
rzowi z Nawarji, skradziono przedwczoraj wieczór 
na ulicy Kopernika z wozu worek z rożnem szkłem, 
które właśnie zakupił był w handlu p. M. Nabera, 
przy ulicy Kazimierzowskiej. W pół godziny po' 
dokonania kradzieży przytrzymano wyrobników, 
Wasyla Hnatkiewicza i Wojciecha Korzeniowskiego 
jako jej sprawców. Przynieśli oni obadwaj skra
dziony towar do handlu szkłem pod 1. 3 na placu 
Krakowskim p. Arona Pipes, który poznał przynie- 
sioue mu szkło, jako pochodzące ze sklepu Habera
i przyaresztowanie złoczyńców spowodował. —  W oj
ciech Janek, także Kramem zwany, wieśniak ze 
Mszanki, w powiecie gorlickim, który uchodzi! za 
dziwaka 1 skąpca, żyjąc w niezgodzie ze żoną, 
którą przed trzema miesiącami poślubił, na skargi 
tej ostatniej został dnia 4. bm. przez żwierzchność 
gmiuną aresztowany, związany, a w końcu Bprowa- 
dzeny do karzmy, w kajdany oknty i zostawiony 
tam pod nadzorem strażnika aż do następnego dnia. 
W nocy jednak udało się Jankowi nmknąć, a nad 
ranem wieś przebudzoną została alarmem pożaro
wym, i okazało się, że gore cliata Janka. Przy 
rozrywaniu zgliszcza dostrzegli sąsiedzi zwłoki Jan 
ka, na którego rękach były jeszcze kajdany. Je s t 
przeto bardzo prawdopodobnem, ie  dziwaczny ten 
człowiek, ncieklszy z karczmy, w rozdrażnieniu 
sam podpali! własny dom, ażeby znaleźć śmierć w 
płomieniach. Wytoczono śledztwo karne co do po
wodów uwięzienia Janka przez zwierzchność gmin
ną Mszanki.

— W  księgarni G nbrynowLzai Schmidta, zło 
ż y ły  dalszym ciąga prenumeratę na książkę zbio
rową „Sobótkę", drukującą się dla uczczenia 501c- 
tniego literackiego jnbileuszu Seweryna Goszczyń
skiego, następujące osoby: Za pośrednictwem p.
Aleksandry Gorajskiej w Krakowie: dr. praw Jan
Hajdukiewicz na 1 egzemplarz 3 zł. Za pośrednic
twem dr. Tadeusza Żnlińskiego: dr Longin Feigel 
na 1 egz. 3 zł., E. Dołkowski we Lwowie 1 egz. 
3 zł., Ignacy Frankowski notarjnsz w Przemyśla 
1 egz. 3 zł. i Hieronim Tarczyński aptekarz w 
Przemyślu 1 egz. 3 zl. — Za pośrednictwem A. 
Zakrzewskiego: Józef Pruss Jabłonow ski 1 egz.
3 zł., Połtaczyński 1 egz. 3 zł., Jan  Bnrzyński 
1 egz. 3 zł. i Adolf Zakrzewski 1 0ffz- 3 zł.
Za pośrednictwem dr. Józefa Balińskiego: pani J. 
Liskowa 1 egz. 3 zł., Antonina Machczyńska 1 
egz. 3 zł., Józef 1 egz. 3 zł., Włodzimierz Ale- 
ksaudrowicz profesor 1 egz. 3 zł., L. Dziedzicki 
profesor 1 egz. 3 zł., pani Sa... 1 egz. 3 zł. i dr. 
Józef Żnliński 1 egz. 3 zł. Za pośrednictwem Stan. 
Matkowskiego ; Baron R. Błaiowski 1 egz. 3 złr., 
br. Edward Błaiowski 1 egz. 3 zł., W anda Wo- 
lańska 1 egz. 3 zł., Włodzimierz Morawski 1 egz.
3 zł. i Stan. Matkowski 1 egz. 3 zł. Za pośre
dnictwem M ateusza Gralewskiego ksiądz A. Sło- 
twiński 1 egz. 3 zł., Marja Gnnther 1 egz. 3 zł., 
Antonina Gnnthei 1 egz 3 zł., hr. Tarnowska 1 
egz. 3 zł., Henryk Niewiadomski 1 egz. 3 zł., Jan  
Turowski 1 egz. 3 zł., Rnappik w Podgórzu 1 
3 zł., Kicińska Ludgaraa 1 egz. 3 zł., Krówczyńska 
Lndwika 1 egz. 3 zł., Gralewski Mateusz 1 egz. 
3 zł., Reicber Karolina 1 egz. 3 zł., Szafrańska 
Marja 1 egz. 3 zł., Mirecki Stan. 1 egz. 3 zl. 
Siemieńska Ludwika 1 egz, 3 zł., Zienkowicz W an
da 1 egz. 3 zł. i Kowalski Leon 1 egz. 3 zł. — 
Za pośrednictwem Karola Soboty: Kajetan Kopacz 
1 egz. 3 zł., Konstanty Rudnicki 1 egz. 3 z!, i 
Karol Sobota 1 egz. 3 zł. — Za pośrednictwem 
Konstantego Bielskiego: Helena Bndzynowska 1
egz. 3 zł., Józef Maukyb 1 egz. 3 zł. i K. Bi.elski 
1 egz. 3zł. Za pośrednictwem Franciszka Habnry 
w Tarnowie: Roman W impeller profesor 1 egz.
3 zł., Bronisław Gutman 1 egz 3 zł., W. L. Cbo- 
dacki, aptekarz 1 egz. 3 zł., Jędrzej Niedzielski 
1 egz. 3 zł., W. Mueldner knpiec 1 egz. 3 zł., 
Feliks Droszkowski cukiernik 1 egz. 3 zł., J. Sze- 
ligiewicz majster krawiecki 1 egz. 3 złr., Michał 
Świderski majster szewski 1 egz. 3 złr., J . Nowa- 
kowsfci m ajster szewski 1 egz. 3 zł., Feliks Bocz- 
kowski zegarm istrz 1 egz 3 zł i F. Habnra pro
fesor 1 egz. 3 zł., A. Lisowiecki na 8 egz. 24 zł., 
J . Witwocki 1 egz. 3 zł., J. Baum 1 egz. 3 zł., 
Marja z Dzledaszyckich Jabłonowska 1 egz. 3 zł., 
J . K. Bnpański księgarz w Poznaniu 1 egz. 3 zł., 
W. Małecki księgarz w Tarnowie na 3 egz. 9 zł. 
Na wieczysty fundusz imienia Goszczyńskiego, na- 
desłsl G. Kohn ze Sambora 50 złr.

—  Podziękow anie. Dla Ubogich a zasłużo
nych złożono na moje ręce następujące dary pie
niężne: pp. Bartmański Roman z Leszczyny 6 zł., 
Michał Rabisz Gątkiewicz 10 zł., W itał s Sule- 
rzycki z Krakowa, wygrany zakład od profesora 
Br. 5 zł., Wolski Ludwik dr. praw 5 zł., Bełza 
Władysław 1 zł. Razem 27 w. a.

W imienin ubogich a zasiuzonych dziękuję za 
już, a proszę o jeszcze.

Lwów 17. stycznia 1875 r.
W iktor W iśniewski, 

ulica O c h r o n e k ,  nr. 6.
  S ta n is ła w ó w  dnia 18. stycznia. Bal na

dochód wyższej szkoły żeńskiej w Stanisławowie, 
utrzymywanej staraniem tam tejszej fili Towarzy
stwa pedagogicznego, odbędzie się tamże dnia 8. 
lutego b. r. (t. j. w poniedziałek zapustny). W szy
stkie zabawy urządzane na ten cel w latach po
przednich zgromadzały nader liczną i doborową 
publiczność. Należy się przeto spodziewać, że i 
w tym roku publiczność Stanisławowa i okolicy 
weźmie w tym balu jak najliczniejszy ndział. Wyż
sza szkoła żeńska w Stanisławowie udziela co
rocznie nankę około 90 panienkom w części bez
płatnie w części za bardzo niską opłatą szkolną, 
zasługuje przeto -/e wszechmiar na poparcie ogółn.

W spierana tylko nader skromną subwencją ze 
strony funduszu krajowego utrzymuje się tylko ze 
skromnych dochodów z opłat szkolnych, i w skntek 
czynnego poparcia tak filii Towarzystwa pedago 
gicznego w ogóle jak  i Dojedyńczych jego człon
ków, a mimo skroranycn swych funduszów należy 
pod względem przyborów nankowych do najlepiej 
zaopatrzonych zakładów w krajn.

— W  S trz y ż o w ie  umarł d. 27. grudnia Ni
kodem Dydyński, administrator fundacji stypendyj- 
nej im. Dydyńskich. Pobierający obecnie z funda
cji tej stypendja jemu tylko zawdzięczać mają to 
dobrodziejstwo; on bowiem dopiero wydobył ją  z 
upadku, w jaki popadła pod administracją rządową.

— W iadomości literack ie , naukowe i 
artystyczne.

— Wyszedł 54 zeszyt „Dziejów powszechnych41 
Szlossera. Z tym zeszytem kończy się kwartał 
dziewiąty tego wydawnictwa. Księgarnia Polska n* 
prasza o odnowienie przedpłaty na kwartał dzie
siąty.

— Z dniem 23. stycznia r. b., wychodzić za
czną we Lwowie dwa pisma Indowe Wieniec i 
Pszczółka. Każde z nich wychodzić będzie co 
dragą sobotę tak, Że na przemian co tydzień czy
telnicy na niedzielę mieć będą jedno pismo. P re
numerata roczna na oba pisma wynosi 4 zł. 20 c., 
którą przesyłać można do redakcji w księgarni 
Sajfarta i Czajkowskiego. Współpracownikiem tych 
pism pomiędzy innymi je s t p. Juliusz Starkel, re 

daktorem p. Czesław Pieniążek. Wychodzące w 
Krakowie pismo lądowe W łościanin i Zagroda i 
w tym roku wycuod/.ą, redagowane równie staran
nie jak dawniej. W Tarnowie wychodzą dwa także 
pisma ludowe Dzwonek i Zgoda. We Lwowie o- 
prócz zapowiedzianych, wychodzą Tygodnik N ie
dzielny przy Gazecie Narodowej, i Cliata re 
dagowana przez ks. Holyńskiego Tak więc w Ga
licji mamy aż ośm pism ludowych, — znak to bu
dzącego się życia umysłowego w kraju.

— W Poznanin wyszło (1875) zajmujące dzieł
ko p. t. „Kongres antropologii i archeologii przed
historycznej w Sztokholmie’" Sprawozdanie W a
wrzyńca hr. Engestróm, członka Towarz. przyj, 
nauk w Poznaniu. Sprawozdanie to zapisane w spo
sób taki, Że czytać go może z przyjemnością na
wet niefachowy czytelnik.

— Piękna gruntowna rozprawa p. t. „Obowiąz
ki i odpowiedzialność notarjnszów", którą drnko- 
waliśmy w Gazecie Narodowej, wyszła w osobnej 
broszurze. Autor dowiódł, iż ustawa notarjalna 
przedstawia środki obronne przeciwko lichwie. Od
tąd każdego notarjusza sporządzającego akt li
chwiarski, opinia publiczna słusznie uważać musi 
jako wspólnika lichwiarza.

— Sprostowanie, w  nr 14 Gazety N aro
dowej pod artykułem „Parisiana“ błędnie wydrn- 
kowano nazwisko antora S. R. K o n w i s k i ,  po
winno być S. R. K o n w i c k i .

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W  celu dostarczenia gotowych potrzeb do 

nmundurowania i uzbrojenia piechoty i strzelców 
obrony krajowej odbędzie się licytacja przez po
danie pisemnych ofert, które najdalej do dnia 3. 
lutego 1875 o godzinie 12. w połndnie przesiać 
należy do prezydjnm c. k. m inisterstwa obrony kra 
jowej w Wiednia.

Bliższe warunki tej licytacji przejrzeć mogą 
pp. przemysłowcy w biurze Izby handlowej i prze 
myślowej, zas wzory, patrony i opisanie konfekcji 
dostarczyć się mających artyknłów w komendzie 
batalionu obrony krajowej we Lwowie.

Z Izby handlowej i przemysłowej
Lwów dnia 17. stycznia 1875.
Poradnik przem. roln. ilustrowany wycho- 

dźący w Krakowie w nr. II. zawiera: O żarnakacb 
i gospodarskich młynach. W sprawie chowu koni. 
Uwagi względem używania nawozn z kości. K ar
mienie koni żytem. Ołów, siarka, cynk, srebro, 
(dokończ.) W  sprawie premiowania całkowitych 
gospodarstw. Łamanie gołoledzi. Część inform. 
handl. W  osobnym dodatku. Sprawozdanie targowe.

Podw ołoczyska dnia 16. stycznia. W  po
czątku tygodnia mrozy do 20 st. R. dochodziły, 
obecnie zaś na zupełną odwilż się zanosi. Ruch 
handlowy z powodu świąt ruskich przez cały ty 
dzień był tak słaby, ie  prawie żadnych interesów 
nie zrobiono, teraz dopiero zacznie się perjod wię
cej ożywiony, zwłaszcza jeżeli droga się nie ze
psuje. W północnych Niemczech a mianowicie w 
Berlinie prawie żadnej chęci do kopna niema, z 
gotowem zbozom jeszcze lepiej, lecz na termina 
żadnych interesów nie zrobiono. T argi południo
wych i środkowych Niemiec nieco się naprawiły, 
wyborowe ziarno wiele ma popyta i ogómie ozimi
ny trochę na cenie zyskały. Owies trzym a się 
wszędzie w cenie, ale tylko czysty, t. j .  bez gro
szku i jest poszukiwany. Jęczmień i groch, zwła
szcza ten ostatni co dzień trudniej znajdnją knpea 
i można je  zbywać tylko po niższych cenach. — 
Ostatnie telegramy z Anglii donoszą nam, że psze
nica znewu o 2 szyi. spadła w cenie, co bardzo 
musi niekorzystnie wpływać na targi miast por
towych.

W Odessie taka apatja do handlu zbożem za
panowała, że tylko wyborowe ziarno pszenicy po 
średnico cenach jeszcze kopca znaleźć może. Nt 
całem południu Moskwy, a szczególniej w taratow- 
skiej gnbernii niema prawie ceny pszenicy, bo nie
ma knpea. Kartofle, które w tuiejszej okolicy tego 
rokn bardzo dobry plon wydały i nie były prawie 
do zbycia, dawano bowiem za nie po 40, 50, 75 
centów za korzec, stosownie do miejsca, obecnie 
jak  z kilku miejsc nam donoszą, w kopcach się 
psnją.

Pszenica z mieszanką, ale w bardzo pięknem 
ziarnie, po średnich cenach chętnego znajdnje 
knpea.

U nas na zboże zagraniczne transito p łacono:
pszenicę za korzec 6.50— 7.50, żyto 4.50—5.50, 
jęczmień 4.25—4.75, owies 3.40 — 3.81, grochn1 
6 - 7 .

Ostroróg Sadow ski &, Comp., Podwołoczyska- 
Wołoczyska,

ciągu. Most normalnie wystawiony kosztowałby 
był o 6.000 złr. więcej. Na to oświadczył obwi
niony, że to Scfiiffkorn spowodował słabsze 
zbudowanie mostu. Dalej przewodniczący od
czytał pisma dyrekcji czeskiej kolei północnej 
i kolei Turaau-K ralup, zaprzeczające tw ierdze
niu Offenheima, jakoby przy założenia tych ko 
lei wypłacano zyski założycielom. Przeto  
obrońca dr. Nenda żądał w długiej mowie, 
przeciw której występuje prokurator, przesłu
chania m inistra handln, Banhansa, Zdekauera, 
PleDera i radcy dworu F etterle . Sąd zastrzegł 
sobie decyzję w tej sprawie.

Fremdenblat dowiaduje się ze źródła najle
piej poinformowanego, ie  spraw a pudgórzycka 
bierze obrót niebezpieczny. Jako  warunek speł
nienia wyroku na Turkach skazanych za rzeź 
podgórzycką staw ia rząd turecki żąaanie, aże
by podejrzani ow społnpział w zbrodniach Czar- 
nogórcy byli poprzednio za granicę odstawieni 
i na ziemi tureckiej przez tureckie sądy osą
dzeni i ukarani Książe Czarnogóry stanowczo 
odparł to żądanie a W. W ezyr stanowczo przy 
uiem się opiera. Wzburzenie w Czarnogórze 
je s t silne. Książe nie długo zdoła powstrzymy
wać ludność od gwałtownej satysfakcji.

Kózerdch uważa spraw ę podgorzycką za 
załatw ioną w skutek ustąpienia tureckiego mi
nistra.

Donoszą z Berlina że komisja bankowa 
przyjęła ustaw ę bankową według uchwał po
wziętych przy drągiem czytania. Parlament u- 
chwalił ustawę o małżeństwie cywilnem do§. 76.

Po zamknięciu seminarjum w Fuldzie rząd 
położył sekw estr na cały m ajątek biskupi.

Post donosi; R ząd hiszpański przedstaw ił 
w sprawie sta tku  „G ustav“ propozycje, czy
niące zadość wszystkim pretensjom niemieckim.

P rzy  ściślejszym wyborze w departam en
cie górnych Pyreneów bonapartysta Cazeauz 
otrzym ał większość.

H iszpańskie okręty  wojenne przybyły 17. 
stycznia pod Z arauz i przygotow ują a tak  na  
Karlistów.

Ze sprawozdania Gazeiy Lwowskiej o stanie 
spraw  serw itutow ych dowiadnjemy się, i e  w 6 
powiatach liczba spraw  ni# załatw ionych nie 
przenosi 8 spraw , w dalszych 24 powiatach nie 
przenosi liczby 5, w 12 powiatach zalega tylko 
po jednej sprawie, a  w pozostałych 24 pow ia
tach niema obecnie już żadnej spraw y nie za
łatwionej. Sprawozdanie to budzi w nas nadzie
ję , iż Gazeta Lwowska  doniesie może z końcem 
bieżącego roku, że żadnej w żadnym powiecie 
niema już niezałatwionej spraw y serwitutowej.

Ostatnie wiadomości.
Na w czorajszem  posiedzeniu w procesie Of

fenheima d. 18. t  m. przesłuchiwano dalej L i
skowetza Zeznał on na pytanie prokoratora, 
ie  rewizorowie przeglądali rachnnki obrotu, a 
rachunki z w ykupna grantów  prowadzone były  
w pryw atnych księgach Offenheima. P rzew o
dniczący odczytał pismo b ra ta  Offenheima do 
pani Offenheim, doradząjące udzielenie pożyczki 
żądanej przez L iskowetza. ażeby tenże nie zło
żył szkodliwych zeznań. Świadek mówi, że Of- 
fenheim odmówił pożyczki. Obwiniony oświad
czył, że uczynił to dlatego, iż wśród toczącego 
się procesu nie chciał zaw ierać podobnych in
teresów. Zeznania L iskow etza co do spalenia 
tajnego ak tu  nazywa obwiniony pomyłką. Sąd 
uchwalił nie odbierać przysięgi od Liskow etza. 
S tarszy  inżynier kolei Czerniowieckiej, W ierz
bicki, mniema, że przedsiębiorstw o budowy u- 
czyniło zadość swoim zobowiązaniom. W roku 
1872 spostrzeg ł pomniejsze uszkodzone objekty. 
Przyczyną uszkodzenia był pospiech w robocie. 
Personal b y ł zupełnie w ystarczający do nadzo
rowania kolei. Budowa naziemna była dobra a 
progi jego przestrzeni zupełnie odpowiadały wy
maganiom. Zatw ierdzone przez rząd plany zo
sta ły  wykonane. Świadek odparł tw ierdzenie, 
że na grobli mihuczenskioj w zimie robiono n a 
sypy. Świadek tłum aczył także, w jak i sposób 
suma odszkodowania za niewykończone roboty 
została oznaczoną przez oszacowanie tych 
robót. P rzy  objęciu kolei grobla mihuczeń- 
ska była spokojną. Suma 12.(K)0 złr. w. a. 
przeznaazona na tę  groblę, w ydała się świad
kowi w ystarczającą. Inne groble były dobre w 
chwili objęcia Progi na linii B. były odpowie
dnie. Świadek mówił, że mimo najlepszego ma- 
terja łu  usuwiska na grobli nie zostaną uchylo
ne, dopóki grunt nie je s t spokojny. Oesterrei- 
cher. szef bióra dla konserw acji kolei czernio
wieckiej zeznał, że przedsiębiorstw o budowy 
uczyniło zadość swoim zooowiązaniom. Budowa 
ziemna, naziemna i objekty ,były dobre. Do 1874 
wymieniano tylko 34 pret. Świadek potw ierdził 
w ogóle zeznania poprzedniego św iadka o gro
bli M ihucseńskiej. Powodami prerw  w komuni
kacji były wypadki elementarne. Schiffkorn ze
znał, ie  w jego systemie budowania mostów, 
k tóry  okazał się dobrym na. innych kolejach, 
zrobiono zmian; dla jtolei czerniowieckiej, cze
go żądała komisja rządowa. Świadek mniema, 
ie  most załam ał się w sku tek  wykolejenia po

Telegramy Gazety Narodowej,
R zy m . Już  wysłano do Paryża wypowie

dzenie trak ta tu  handlowego z F rancją. Z apyta
no równocześnie A ustrji i Szwajcarjl, czy już 
teraz, przed upływem trak ta tów  handlowych, 
życzą sobie rozpocząć rokowania co do ich 
rewizji.

B e r lin  d. 19 stycznia. M inister finansów 
przedłożył budżet. Dochodu z s ta ły ch  podatków  
było o milion więcej, niż preliminowano. Na 
rok 1875 będzie o 4 miliony m arek mnierj. W y 
datki zwyczajne wyniosą o 171/, milionów w ię
cej, a nadzw yczajne o 2 '/j miliona niż na rok 
1874 preliminowano. D ług publiczny wynosi 
929 milionów m arek -, między temi afe wydanych 
jeszcze asygnat na $0 milionów. W artość ko
lei żelaznych, będących w łasnością państw a, 
wynosi więcej niż dług, a dochody kolejowe 
poki-yją procenta od długu.

Nej większa naaw yżka wymogów je s t  w 
budżecie m inistra wyznań i oświaty, gdyż nr  
uniw ersytetu żąda o pół miliona więcej, a  na 
polepszenie p łac księży o dw r miliony, na  wy
nagrodzenie ju rasto li pół miliona, a d la  nau
czycieli ludowych 3 miliony. W nadzwycząj- 
nych w ydatkach postawiono 26 milionów na 
budowy kolejowe a 25 milionów na budowy 
wodne i drogi.

L w ó w , z Izby handlowej 19. stycznia.
złr. w.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Lndwika . . 237 __ 239 50

„ Lwow.-Czern. Jagsy . . 142 --- 143 —
Banku hip. gaL po 200 złr. . . 230 -- 232

v<

II. Listy zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 84 75 85 50

» « „ 4 pr. w a. . . 75 — 76 --
„ 5 pr. okres. . . 84 75 85 50

Banka hip. gal. 6 pr. . . . 89 40 90 25
Gal. eakł. kred wlośc. 6pr. . . 97 75 99 --
Ogólnego rolu. kredyt, za
kłada dla Galicji i Bukowiny . . 89 75 90 50

HI. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne- galicyjskie . . . 84 — 84 65
Poź. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 88 75 89 75
Losy miasta Krakowa . . . . 16 25 18 —

„ „ Stanisławowa , . . 15 25 16 75
IV. Monety.

Dnkat h o len d ersk i....................... 5 14 5 22
Dukat c e s a r s k i ............................ 5 18 5 24
Napoleondor.................................. 8 84 8 21
Pólimperjal rosyjski . . . . 8 93 9 4
Rnbel rosyjski srebrny . . . . 1 61 1 68
Rnbel rosyjski papierowy . . . 1 53% 1 64%
T alar pruski srebrny 
Praskie bilety kasowe . 
S r e b r o .............................

1 63 */4 1 64 7, 
105 — 106 —

Kurs giełdy wiedńskiej.
W iedeń 19. stycznia 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem.
Akiyt kred. 22ł 50. Angls-austr. 137.—
Oniossbank J04 .—. Yereinsbank 45 50
KoleiKar.Lud. 237.— . Kolej połuda. 126 75
F ranko-snstr. 51.— . Baubank 26.—
Losy z r. 1860 112.—. Oblig. indem. —.—■
Staatsbahn — . Wied. Tram w. — .—
Ostbahn — — . Napoleondwr — .—
Rnbel papier. —.— Usposob. mierne.

W iedeń  19. stycznia 1875. 
godzina 2. minut 20. po połndnii.

Akcje fran.-ais. 51.25. Węgier, kred. 202 75.
Anglo - anstr. 3 35.——- Unionsbauk 103 25.
Kolej Kar. Lud. 237.— . Nordbaho. 191.— .
Kolej południo. 127 25 Kolej Al/5d. — .— .
Kolej Elibiey 188 50. Kolej Lw.-ezer 141.—.
Węg. Nordoistb. 115.—  Vereins-Bank 45 —.
Wiener-Banges. 40 50. Węg. Ostbahn. 56 —.
Gal. indemniL. 83.80. Losy z r. 1864 138 —.
Franoo-E.-Bank 65-50. Yerkehrsbank 95 50.
Losy tureckie 53 25. Baubank-Act 26.50.
Kolej państwo w. 295.— . Bańkreroin 110.— .
Wied. B»nver. 28 50. Losy węgierskie 83.25. 
Usposobienie ciche.
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< W.rajTiir.wszy od JW . b a ro m  Bninickie 'i1 

gk. w dzierżawę ^

ogród amatorski <1 E . ^ c l  n  w Pradze, raczą sobie wziąć na
\v Z K t e M f Z i y k A C l l  mam zaszczyt o- zupełne wychowanie jedno_ lub dwoje dzie~ 
zna jniić: że takowy obficie jest  zaopati zony ei glncboniemych, zap e w n a ją c  prócz p c l - j H  
w „./.ii He szczepy i r u k to w e  i ozdobne,  -'s?0 miłościwego trak towania  czuwać ta- m  
KUsiomi w a i z r w n e  i k w ia to w e ,  szczegół-kk  w ' . lodz ie  naukowym w mowie wy- W  
ii,- mb-iić mc gę nowe ga tuns i  r4»Ż, ta.-rs.z6v/ (pomijają mowę ruchów.)
\ kwitnące, j tudzież r o ż c  s z c z e  Pisemne zlecenia pod cyfrą U. V .  515s 
p!s*vr* w rozmaitych wysokościach. Ceny są przyjmuje : Annoncen-Burean F , Blahnt, 
oii.Im- umiarkowane. 1298 1—2 in  I>raQ, Fordinand-Strasse Nr. 38.

Przi jinuję na praktykę chłopców Adres:

Piotr Piestrakiewicz
w Zaleszczykach.

■
ms

m .v < ; a z v >

B A R C I N A  M t f L L E R A
uHoa Kalicka \vc L w o w i c

przynoszące

iii8truk(łje gry
im■./*-"w loterją liczbowana:

udzieia
p r o fe s o ra  m a te m a ty k i

II. von Orlice
tv B erlin ie , W ilłiehnstrasse 125. 
r \ ;»  z a p y t a n i a  ,  dotyczące n- 

dz e le i ra  doświadczonej ii st.rnkc.ji gry 
w lo tt- r ję . -odpowiada p rofesor  mute- 
rrsi rki R. v. Orl ice ,  W ilbe lm strasse  
1 i  fi na jchętn ie j  

;  T  zaraz i bezpłatnie 
i o i 1 k>. O .

l le u lB o g ć  i
(lo sprzedania lub najęcia ^

w mieście d i l k o Ł  a j o w i e ,  A  wierć mili K f l  
od stacji kolei Albrechta. Dom o 4 poko- 
jach, 2 Kuchnie, spiżarnia, oficynki, budynki 
gospodarskie, wszystko murowane. Przytelr  ■ ■  
sad, ogród i kawatek pola. Bliższa windo-1 
mość u właściciela L. Pierożyńskiegc ,| f g )  
Wydział  krajowy. 1291 l - - i

23  przeciw gośćcowi, n ieżytom, bolom, 
W  ran o m ,n ag n io tk o m ,  oparzeniom ect.  
P_ Sk ład  c en tra ln y  w P a ry ż u  na ulicy 
-«S Nouve St, Merri,  4 0  i we wszyst-  
0-t kich ap tekach .  lOOl 41—54

Ładna Realność
u izti-rcch budynkach murowanych w do
brem stanie  z dwoma ogrodami , j e s t  JO 
sprzedania, na przedmieściu Łytżakowskim 
la  kaplicą na lewo 2. uliczka ubocz. ł ' r .  4. 
W tej realności jest  wygodne pomieszkanie 
o 5 pokojach z p rz y n a leż y to ś ra m i  tanio 
do wynajęcia. Bliższe szczeg ly udzieli 

-‘zarządca na  miejsen lub właściciel p Bo- 
o-ucki przy nlicy Kościuszki 1. 17. lsze

Ekonom samoistny
za kaucją znajdzie zaraz umieszczę  
nie Z głosić  się do t e a t r u  drzwi
nr. 15. 1283 2 -  3

etuo. 1295 1 - 2

r  W. K LISOWSKI
D e n t y s t a

i s p e c j a l n y  l e k a r z  c l m r ń i n  n  d ,
l uc  Lwóide,ulica D om nikańskn Nr. 3, 
sporządzą sztuczne zęby i szczęli i ob- 
6,.rat >ry na  sposób amerykański , po
dejmuje azykowuJiij nieprawidłowo wyro- 
ś i j  h zębów, u trwala  chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje zlotem . 
irinemi masami, poprawia szc-ęki żie 
orzj-suąjące; leczy cho- roby upI,.jako to: 

'  óWmmzenra, Howotwory, c izrp len .j  iz ią -  
ś e t  «ucLnicnie l u t u  d. 1157 5—?

Zęby wyimuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu t .o ik iem  azotawym. _ _  ,

* u rdynu j#  od godz. 9. r d .  5. pcp. 
Dla ub jg ieh  od o— 9 nezpłacnie.

E k o n o m
w siie wieku, z ćobreini świudeci wami 
i rejooun ndacją znajdzie, umiesztztni^. 
pd dnią i .  marca 1875 r. Zgłosić się 
nbkźy izobiście lub przez listy fraa- 
kowanc du Adfliimstraeji dóbr w Bur
sztynie. 1166 6—10

Koniczyna. 00 CO
S  I

Acpenhagski dom h a n J J o w y ,  m a 
jący najlepsze pole enia żvcz} sobie 
mieć reprezentowany handtl koni
czyny dla Banj'. Oft rfy pod H .  i 
0 2 1 3  do Auuoncen - Expedition 
haasenstein et Vogler w Hamburgu

ProduKcyjna fabryka te ra ły  po 
szukuje w Galicji z d o l n e g o  
czynnego

a  f e n t a .
Ł a s k a w e  o f e r t y  t ^ d  L .  F .  z(56 do
H a a se n s te in  ct Fogler i» C hem nitz  
( H .  3 1 4 4 b . )  1099 i - i

O

Pigułki dla psów,
w. poustąwie długoletn ich  doświadczeń 
najsłynniejszych weteryn i r z /  in g l i i ,  wy
ra hi:,Jic przez Franciszka Jana Kwl- 
*dę w K o m eu b n rg u ,  na psią chorolę, 
paiiaczk kurcze, epilepsję, reumatyzm 

i zwykle choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

przeciwko w ś c i e k l i ź n i e .
Cen i jednego pudelka 1 Zir. w. a. 

N ie s fa l s z o w a n y c h  m o żn a  J u i '»C:
we Lwowie u Konstantego Jsklerskiego, 
, r  ifptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta 

iliu:kera- w  Krakowie u Jawornickiego, 
u> Tarnowie u J.  WielogórskLgc, w 5 ta 
•nisiuteome w aj-t. Stecliera de Sebenicz.

A d w o k a t
Dr. Władysław Rogala

Wędrychowski
otworzy] kancelarjfi
w  Krakowie,

przy u liey  G ołębńj w yż
szej w domu pod 1.169 
na I piątrze. 3—3

*

Realność
do sprzedania.

Na iółkiewskiein kolo rampy kolei Brodź 
kiej przy nlicy Tatarskie j,  liczba G. jest 
nowy dom p iątrowy 25 lat  wolny od po
datku do sprzedania. Kupno przestępne, 
wiadomość na miejscu. 1240 4— 4

Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie
wyszła  z druku

1
o  b i i b r a e h  i  w a g a c h  

d z i e s i ę t n y c h ,
dokładny podręcznik 

dla gospodyń, pomniejszych przemysłow
ców, rękodzielników, kupców i rolników, 

obliczył i zestawił
P i o f .  E t t t r « r d  P l e t r z y c k i .

Cena 5 0  ceDtów tuzin 4.50).
Tegoż autora  wyszła obszerniejsza

nraca p. t. 1139 4— 12

NASZE MIAR Y
I WAGI NOWE

w 2 częściach z 100 tabliczkami zamiany 
miar i wag wiedeńskich , galicyjskich i 
krakowskich na metryczne i odwrotnie. 

Z dodaniem tablicy litograiowanej.  
Cena 7S z i ł .  (tuzin 18 zlr.)

Dziełu to j ak o  z u p e łn io  w y c z e rp u ją c e  
i n a jd o l .L  in ie j s z t  W y d z id ł  k r a j o r y  

do urzędowego uiycke przepisał, 
Skład główny w- Lwowie: w  ksi< g a r  n i  
P o l sk ie j ,  12 u l  Kopi r u t k i  w Krako
wie: w k s i ę g a r n i  A d o l faD y g as iu sk leg o

R ę K a w i c z k i  pragsk io  dum sąjo  i m ęsk ie  o 1 , 2 .
łj i 5 gir/.ikiuli w cenie z ł.  1 .2 0 ,  1 .3 0 ,  1 .00 .  

S i r n . w : i t k i  i  s z a l i k i  „d ct.  2 5 ,  50 ,  /.l. I do 3 
K o ł n i c r % c  i  m a n k i e t y  welmwe i szyrlyngowe 

pu zl. 3, 3 .5 0 ,  4  5 0  i li.
W  a e l i l a r / . e  h a l o w e  i d zl. 1 .50 ,  2 do 2 0  zl.
G o r s e t y  t r a n c a s l r i c  po 2, 3 . 5 0  do 5j zł. 
R i i n t e r j e  i V a n e u z k i e  o l zl. 1 , 2 .5 0 ,  3 do 20 .  
m o ś / n i l e  i n ę z k i e  b ule g ład k ie  po zl. 2 .5 0 ,  3 , 3 .5 0 .  
H i z k a r p e t k i  u .c lan e  lii de eco .se  tu/.ift od z. 

6 , CJ do 15 zł.

Halicka \vc
poleca

n 4 a p e l i i s z e  mę..kio filcnwc od z l.  2 .5 0 ,  3 ,  4  i 5. 
I ć a p e l i i s y . e  sk ład an o  chapeaiś t  imcaii ifinos )u> zl.

li.DO do 10 z l.

C z a p k i  do | “1 róży i poi iwmiiii su k ie n n e  i b a r a n 
kowe po 2 , 3, 5 i 10  zl.

f t r a j - t w j  •/ n a js ły n n ie jsze j  f i b r ) k i  s / .w ajem skicj 
o 2, 4  i l> ostrzach pu zl.  4, 5 .5 0 ,  l i .50 .  

W o d ę  k o l o r t  . k a  m y t l i a ,  p a r t n m e r j e  

p o m a d y ,  p u d r y  z pierwszorzędnych fubrj  k 
fr .nieuzk.ch i angielskicli.

L .  I i F . G K A N I >
nlłs i  Aw cv uinifcj rwu.iACYOii n w o a ó w

PA ItXŻ. 207, ulica Siunt-IUmoró |H ' 1012 14 24

m  \ r i> m  < > - o  i i  r z  a
Ti w sy s tk lcg o  g a t u n k u  wodą s p r u " j o  p ian ę  d c i i k ą tu r  i ohtilą .

*/j«j w s/.ysU»icii inydat loaletowycli najłeu.sze i »:t jd r li kul nirjs/,t* ( podióję lira O. Ke Ve U«). 
^iezbęthie illa uUyymania powłoki ciała dęlikaLu^ igładka.

CllE3lE-0iUZA I OIUZA-LACTE
naoiiję białości i świ/.ości powłoce, ciała. j przeciw piegom, plamom na twaray i nuarnik.

EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANNit^.
lVyt cocy loalclowe podhlng pijjellisu kos lawina u ęn przez Dc. CIIOMKL do ezysŁezenia słowy .................. ... i .. I . ...   i . ; . -, . . , : .. . -   ........i   : a.. i . - ... \ .  _ i _ . • ‘  • , .  - ®  , -

Z u n ó w ien ia  z prowincji  z a l a t w h m  odwroinic1, ręcząokza r/ct.ulno wykonanie. 12 m 2
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►V' /. fu IIC u 1 C III
hklad w glówoyeli maga/, 
ie w aptece 1*. ftjikolascl

7,apoi»ież.-ni: i  t r y p a - i a n i u  i p o m s l o w i  l u k o w y c h  w  b a r d z o  k r ó t k i m e a ą a i e  
i c h  p e r f u m  i u f r y z y e r ó w  l a k  w e  F r a n c j i  j a k  a a g r a n i c a  w e  i<«»6 
w m n g a z y a .  g a l a n t e r .  K. S t r z y ż o w m k i e g o  i u A.  S t e i f a  S y a o w .

Hizm aasa a  -

W nowo u ra d zo n y m  cesarsko-tureckim

C.wkit ;.od dyndają Józefa Dcrssina,
dyrnktura cyrku Jego Ck-sursko Sultańskiej Ilości. 

D z i ś  i c m l z i e i i  o  7 .  g o u z i  m c  w i e c z ń r

wielkie przeas5awionie galowe
wyż.sz. j s/.kuly jazdy i tresury k uii, gimnastyki, baletu i 

pantominy i d. z całkiem nowym programem.

W - ' Dziś przedstawionym będzie n a ‘ogólne żądanie

K O  I M  K  K
ima ■■zarodziejska wykonani koiiuu, w -1 aktach z nadzwyczajnie wspa

niałą wystawą. Sz tuka  ta nic była dotycli z..s w żadnym innym cyrku z takim prze
pychem pokazywana., a nrzą rżmią została calkiei nowo ].izez dyrektora p. J.  Parssin. 
\Vic'a; 1 i iż 70* d/icci w wieko od 4 do 7 lat,  całkiem nowo ubranych, wAiauial. 

karety, paradnd jekwipażo, • '/.aprzęgiem tiar,W.,i pięknych małych upili. 
YWpanialy pochód ukaże annję  Liliputów.

Dwór, jia/.iowic lirabiowie, bar.mowie , s laclita z żonami i córkam i,  tancerze i t a n 
cerki, slużlu-y. lokaje, karlice, karły, duchy, nimfy, gieme i t. p.

K a d r y  I i o ^ A ! h .7 g a l o p  odtańcz,my piv.ez IG malycn dzWcr. ( I g a r d a s  odtań
czony jirze-z ]>. Derssin i [). K. Allinger. Sztuka zakoucza sic odjazdem we wspa

niałych wyżła,-anych inalemi pnni zaprzężonych karctacli.
Jutro  i cotlsicń o 7. godziutr wielkie przedstawienie.

Cyrk ogrzany kilkoma piecami. G—i

wielka pantami

ka-
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cc fi £  b c t c
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W S  N* ^
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Do pana

Leona Orlewicza
w łaściciela fabryki 

machin rolniczych Nowy 
Świat we Lwowie.

K n p llem  u>d pana m ły 
nek do czyszczenia zboża, 
nla.nC go w yrobu, ta k  (lo- 
bry, ta k  doskon ale robiący  
n d iig ę  a »»d lu  tak  szybko, 
t«  nawet n ie  przypuszcza
łem , aby m ogła ly ć  ja k a  
m achina, k tórab y  ta k  do
k ładn ie czyściła  zboże, nad
to w żadnej fabryce, w k tó 
rych oglądałem  potrzebu
jąc m łynka, tak  przystęp
nej ceuy m i n ic ofiarowano. 
Ł  czyotem  sum ien iem , p o
lecam  każdem u fabrykę  
Panu.

S ied lisk a  p. Lwów.

1233 3-3 Hr. SieinoóHki.

N a jn o w s z e g o  g u s t u

aliiiiie ty  Surow e
z świeżych kwiatów od 1 zlr .  i wyżej. lj29J 1

B U S iim iU  IfO T Y U O N O W E
świeże, od JO ct. i wyże;, 

r. z n s i l i l 7 » . i } ( ‘ll  k w l s i t o w  bardzo gustowne od O ct. i wyżej.

W i Ł C l S r O E  i ś l . l  1 5 . M - ;
myrtowe od I  z lr  i wyżej.

B U K I E C I K I  W E S E L N E
od l O  ct. i wyżej.

KAMELJEI NAJGMMŁJSZr BJBffiU EO WŁOSfliP
po cen ie  bardzo inni ar kow anej.

OR D E R Y  K 0 T Y L J 0 K 0 W E
IGO sztuk, od 5 zlr. do 20 zlr.,

GŁÓWNY SKŁAD ,!ASIUN T B 0 F I Ł A  Ł U C K I E G O obok Banku liipotecznc^o. I

^  A d k B U B d k  V J b a

aMode sdeRobfts1
■  L w ó w ,

J ulica T eatra lna  1. róg placu  
Marjocliiego.

W szkole parebków i
duzOrcow gospodarskich

w D nhlanach
otw arty zostanie nowy kurs naiJc 

dn ia  1. lutego 1875.
C e l e m  s z k o ł y  .parobków i dozor 

ców gospodarskich" j^-st praktyczne wy
kształcenie zdolnych pomocnitow gosoo' 
darskicli:  j a t  włodarzy, dozorców polnych 
i starszych parobków obznajomionych do
kładnie z uprawą roli, użyciem maszyn 
rolniczych i pielęgnowaniem inwentarzy  — ; 
jakoteż samodziei ych gospodarzy wło
ścian-kich.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  : Każdy ch
cy wstąpić do szkoły parobków i dozor- 
:ów gusp. w Dublanaeh w ii icn :

1) Wnieść najdalej do 25. styczi.ia br. 
podanie pisemne do dyrekcji szkoły w Du- 
blanacli (pr. Lwów poczta D uhlan j)  i wy
kazać się;

2 ) że 17. rok życia ukończył j , t t  
zdrów i fizycznie dosyć wykształcony, by 
mógł wymaganym pracom podołać.
1 3) żo umie czytać i pisać, w języku
polskim.

4) Świadectwem moralności i dotych
czasowego zatrudnienia;

5) łV końcu wini in k andydat  złożyć 
pisemne zobowiązanie, wystawiono przez 
rodziców lub protektorów, '  zaręczające re 
gu larną  wypłacę należytośei, która za u 
trzymanie ucznia w półrocznych ra tach  z 
góry d )  kasy dyrekcji spłaconą być po
winna.

K o s z t a  u t r z y i u a i i | a  ucznia wy
noszą rocznie 420 zl., która to kwota 
częściowo także pracą uczniów spl^roiią 
być może.

S t y p e m l j a : N a rok szkolny 18i5
opróżnione będą 3 stypendja po 100 zl 
każde. 124G 2 —3

Bliższych wyjaśnień dostarczy na  żą 
danie D y r e k c ja  sz k o ły  w D uh lanac li .

I) I
Tygodnik popularno - naukowy,

wychodzi w Warszawie od roku 1872 i 
ma za zadania rozpowszechmaire przez 
popularyzowanie nauk przyrodniczych, 
za których postępem śledzi oraz podno

szenie zainikiwauia przemysłu. 
P rzedpła ta  nu  zna wc Lwowie 12 zlr. 

„ j  z pizesylką  U  „
„  kwartalna  we Lwowie 3 „

„ „ z  przesyłką 3.50 ct.
Glów.,„ ajencja dlr G a l ic j i : j t  

j f s i ę g a r u i  Po lsk ie j  w e  L w o w h  f r f f  
nlicy Kopernika pod i. 12 118:e C G

j Balowe Mnie 1 lulały
R  świeżo odebrałam

i
x  J P a r y ż a .

Polecając takowe szan. Panitun 
proszę o weźtsh? zamówienia

ii9G 5* -?  P o m o r s k a .

l l u i d c t y
b a lo w e , k o ty lio n o w e  i w ese ln e
najgustowniej ze świeżych lub zaduszanych 
kwiatów układane poleca

handel nasion i roślin

W I L H E L M A  A D A M A
we Lw ow ie.

Przy  obstalui.kacli na prowincji u p ra 
suj o podanie ceny i nadesłania

zadatku. lżG.i 2 - 4

Francuskie przenośne

kuchnie menażowne, 
piece i kominy

z najlepszego szlifowanego lanego żelaza 
1135 lub cmoilnwaiie, u G —6

Beck, K oller &r Co.
we W i e d n i u ,  Scń llinggasse 16, 

w P e s z c i e ,  Neue Weltgasse 23.

' m

fet!

SF0RANZEŁ4Z
EKAS .DOKTORA UMIłJETNOŚCI

s FranzSchdffl
producent cnm ielu i kupują
cy za prowizją chmiel miejski 
zatecki i z okolic wiejskich,
po leca:
Rośliny chm ielu (korzonki) z w ła
snej chm ielam i w Goldbaok l u b

1000 sztuk sortow ane, obfite 
w oczka najlepszej jakości 
v c z e ś n y ....................................zł. 15

8 , u lica  T |v ien n e .
Środek teu w stanie ciekłym bez sma-| jHjcrprtlial 

ku żadnego, podobny do wody m iueralne j .1 b  
hu.zy w sobie pierwiastki wyrabiające krew
i .kości. Ze wszystkich p repara tów  żelazi 
sty »li jest  on najwięcej racjonalny i dla
tego to p rzyjęty zosta ł  przez najznakn-
ii szych lek.irzy. ardzn dobrze >ę na/ [ 1 0 0 0  Sztuk Z u p e ł n i e  zdrowe i
fla.li? n o  t e m p e r a m e n t ó w  m ro u 3 'cn  p a n ie n e k ;  ‘
-i. likauiych ,  których rozwój ciała jest  OODr0 r o ś l i n y  C l im ie lu  t e g o r .  „  1 2
L u lny. lub z ..stał .nóżni ony, dla pan cier-| i ( ) ( j ( )  z w y k ł e g o  t o w a r u
piacych na nieznośne boleści zoiądka, pa-1 j o
i ló>il/.ąco 7. biadaczkij wyniszczenia, białych; t a r g o w e g o ............................................................. j j  1 0
"id wó lub b ra su  regularności dla dzic &zt u k  pÓŹnegC CDinielu
ii oludycli, wątlej budowy i delikatnych] . — r  »
illa wszystkich osób cierpiących z niedo- 
h rwistuści. bkuteczuy, szybko działający.
fii.-.gacy być zniesionym przez najdelska- , , . ,  , . .
tniejsżćjżolądki,  środek ten nie sp raw ia jg O tÓ W k l .   A d r P S  n a  ŁimOWlOnifl

F r a n z
B o L m e n .

(nowy ciężki gat.) specjiność ,  20  
na miąjscu w S aazza  nadeslaniom

ani zatwardzenia ani nie działa szkooliwin ł j^ to ^ y u o  i to loffrafrCZnd* 
na b j .  Oto są  przymioty,  dla których i 0  . 0
ż y i e  jego zalecają lekarze. 1031 3— 15 | o C  D O I l l ,  i n  Sa&Z,

L. 3 0 .  1291 2 - 3

Obwieszczenie.
Pcdajeiny do wiadoniośt i i tron 

ntcresowanvdi,  zc r a d .u n 1 i kasy  
W ydziaiu Rady powiatowej tu te j
szej z a  rok 1874, tudzież prelim i
narz budżetu m  rek 1875  ukoń
czone i do przejrzenia w gudzinacb  
urzędowych w kancelarii W ydziału  
p o w 'a io w eg f' z łożone zostały .

R ohatyn  d. 15. stycznia 1875

Wydział powiatowy.

A .  M i i c z u s k i c g o

cesar. i król. ':*’! /  wył. uprzywil 
środek do bar- , wicnia wfosów.

Ekstrakt z Orzechów
do farbowania wlosow na i>Iois«i. b r u 
n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany z zie
lonej łupiny orzechow, zdrowiu i włosom 
najzupełniej  nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwale  na 
b lo n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o , nic 
walając ani skóry na głowie „ni bielizny. 
1 dak. płyn. Ekstrak tu  z orzechów 3 zlr. 
1 słoik Doiuady dtn 2 „
1 flakon. tRojiu orzechowego 2 „
%  lito dto dto „

Prawdziwe do nabycia:

w składzie parninem  t a c z n s A
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26 

We LW O W IE u Marcina Mullera 
„ „ u  L- isedlaka
„ „ n K. Strzyżowskiego
„ RUAKOWffe u Józefa Jahna  i Wil

helma Fenza 1165 16 24

I > r .  N c h R e i g e r f i

ekstrakt roślinny
leczy nriL ntcwuie pod gwarancją nawet za
starzałe osłabienia siły męzki j w przeciągu 
4 tygodni,  wszelkie inne słabości płciowi tak 
nięzkie jakoteż kobiece w najkrótszym czasie 
Flakon i zlr. wal. austr.  wraz z nr z pisem 
użycian korespon 'en,-ją za przęsła. . i, m go- 
tói ki albo S,t pobraniem pocztowcin.

1063 6-12 Dr. Schweiger
> t V f c d e i i i i ,  VII Schottenfeldgasse 60

$tĘF~ Uprasza o dokładno podanie adresu.

Cierpiącym
na

odmrożenie
mam zaszczyt donieść, że powsze
chnie zuany lekarz „Tcgetthoffa'" 
l ir . Ju ljn sz K epcs, powierzył 
rai przepis i prawo do wyłącznego 
przyrządzenie i sprzedaży, używa 
negu podczas węgiersko - aust>'ja- 
ckiej ekspedycji podbiegunowej 
z w elkięin powodzeniem i dSŁjtym 
skutkii m balsam u na od- 
m r o A c n i e  a to w c e l  i, abv ta 
kowy rozszedł się w szerszych ko 
łach. *)

J. Pserhotfer.
*) Flakon tego balsamu wraz z prze

pisem 1 zlr. a  za o pakow an ia  i stempel 
15 ct., i jes t  no nabycia w im Jaj aptece 
Zum joldenęn Reichsapfel S in g e r s t r a s se  
N r  kJ » |w e  W ied n iu  1 <).‘>7 10 — 12

T y l k o  z a  6 0  c e n t ó w  u»g c a
ja  i. o c tl ię  losu, m o żn a  wygrać

1 ( 1 0 0  d u k a t ó w  *  z l o c i e .
T a  p i /n :  111 ig is tra t  m ia s ta  Wied i.i na  korzyść, fiiiidiisz.u ubognlh  n r rą -  

lżona lotorja  zaw iera  n i s tę ju jn co  wygra  io :  l O O O ,  3 0 D ,  2 0 # ,  l O O ,  1 0 #  
idirkutG w w  z łu c ie ,  4  w y g r a n e  p o  1 9 0  z lr . w  s r e b r z e ,  
l  o r y g in a ln y  lo s  k r e d y t o w y , 2  w y g r a n e  p o  ł  iosł< p r e 
m io w y  Ol m . W ie d n ia  i wi-de in iycli pr/ .o lm .itów sz tuk i  i w ar t  „oiowycii

mr razeii 3U00 wyii|ii:cf tariesei 60.00U zl.
Ciągu onie nastąpi p d kontro lą  r u a g .s t r n u  m iastu  YViedn:a  d. 9. lu tego  1 8 7 5 .  
Przy zag au.Tznrch zam') vit>n ach u p ra sza  się o łaskaw e p rzys łan ie  ceuy l.isu 

g J u L n r ,  z a ląć /ću iem  4 0  centów na przysłan ie  losu swego czasu i l is ty  c iągn ien ia  
franko. K a i i t or w y m i n u y  a. k. uprz. W iedeuskicgo banku L u n -  

dlowcgo, przedtem J. C, Sotlien, Oraben J.3. 
L o sj i i  do t"j 1. terj i  po 5 0  c. nabyć można także u JFr S c h u b u t h a  i S y j l §  WP Lwowie.

C. Ii. uprzyw. kolej s<alłe.

Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Zam iast dotychczasowej tary Ty wyjątkowe;, 

zaprowadzonej z dniem 1 9. listopada ( i .  gru
dnia) 1873 dla transporta zboża Jtd. ze stacji 
kolei odeskicj do stacji kolei Karola Ludwika  
i do stacji kolei północnej cesarza Fer lynanda, 
yvc1io(1z' z dniem ]. stycznia 1875 nowa taryfa  
specjalna w użycie, która rozciągać się będzie 
nie tylko na transporta zboża i inne cerealia, 
ale także i na transporta nasienia olejnego, 
węgli m ineralnych i koaksu.

Pojedynczych egzem plarzy taryfy tej do
stać m ożna na naszych stacjach zw iązkow ych, 
w biórze komercialnem  we L w o w i e ,  jakoteż w 
naszym  ekonom acie we W iedniu.

We Lw ow ie w grudniu 1874.
MOC, 5-3 U y re k e jJ L  rw c h u .
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Filia c. k. nprzywil. austr.

D i ir ih y t l
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

w y d a j e

51. A8TCWATT KASOWE
z 14-dniowym  term inem  w ypow iedzenia i podaje niniejszern do 
publicznej wiadom ości, że w szystk ie w obiegu znajdujące się, asy 
gn aty  kasow e 5' 2 procenkm e a w zględnie 6  procentow e od 15. 
sierpnia r. b. zacząw szy, po 5 od sta za 14-dniowem  w ypow ie
dzeniem  oprocentow ane będą.

Lwów 11. lipca 1874. 1117 3—V

rN a j  l e p s z e  i  u a  j t a b ^ z e
p a te n to w a n e  s z t y fto w e

M łocarnie ręczne
p o  I S O  z f r .  w .  a .

mu n.i składzie i sprowadza na zamówaeuia

Faliryka machin

W. Eliaszewicza w lamowie.
Kupiijącyui za Yvieksze sumy odstępuje slosoYvny rabat.

Józef Ostrowski i Syn
jn b ile r  i z ło tn ik

we Lwowie, w ltynku -Nr. 4 5 ,
polecają swój obficie zaopatrzony skłaa fabryczny

sreber thristofla i Paryża.
zajmujących po szczurem srebrze najpierwsze miejsce, a nadto w czystość' pzjrrobu 
i w fasony, )iieu.stL'puj.;cyeli w niczein prawdziwem srebrom. Wyroby t e ,  pu choi;zace 
ze slyunejlbbryki parysk ie j ,  ziszęzyconej medalami na trzcidi wystawedi świato
wych , w ljundynie, l’:u\vżii i Wiedniu, sprzedajemy po cąuach sta lydi fabrycznych.

| :Sz -zcgóluie godiifi rą publicznej uwagi zastawy stołowe j  “uziua.tycli fasoaach, jŁt 0 
Ito: C żk i ,  noże, orabk:,  każde od eony 17 z1j 2;( tu « in ) łyżeczki do heruaty 4 2lr _ 
juzin, lyżc t /k i  dc czarnej kawy 7 :tr. tuzin,  chochle (id 5 zlr. 30 ct., chochelki od 
' t łn ’z łr.20 e t„  l j ż t '  pólmisk iwe od 4 zlr. jakoteż czajniki, iuibryki, kubki, cukiernice,

| oeetierki ud 15 zlr. , póiuiiski,  tace i t. p. Gwaraucja trwaloife zapewniona.
Pr*y tej aposrbuośey

polecamy nasz drugi  handel w temże samom miejscu egzystujący — Przo<ini?ń»ów 
szczero z io ry c h , srebrnych i iubilerskicti — zawsze wytwornie podług ostatnitou 
wzorow sztuki jubilerskiej zaopatrzony. Od lat 40 blisko zostając "f usljUga jh sza
nownej publiczności — z pelnem przeświadczen.em praw naszych ouwołujeipy '
do jej wysokiego zaufania 1123 2 - ?

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 7. (łimVowiłi CXds. ne\ - X T j  “


